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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)

Wiedeń d. 20. lutego. Izba panów 
przyjęła dziś z kilku drobnemi popraw­
kami, nową procedurę karną wraz z 
wstępem w 2. i 3. czytaniu.

Toruń d. 20. lutego. Illuminacja 
wczorajsza wypadła świetnie.

Lwów d. 22. lutego.

(Wjb'>ry bezpośrednio a Polacy i centra­
liści.— Sprawy bieżące. — Z Rady państwa.)

Centraliści i nie-centra liści szukali w o- 
świadczeniu, jakie p. Grocholski złożył w po­
niedziałek w komisji konstytucyjnej, tylko 
rozwiązania zagadki: czy Polacy ustąpią 
także z Izby, i czy tylko na czas rozpraw 
reformowych czy już na zawsze. Oświadcze­
nie zagadki tej nie rozwiązywało; mówi ono 
tylko o obradach w komisji, nic więcej. Po­
minięto natomiast główny ustęp oświadcze­
nia, a mianowicie: wyraz główny taka

P. Grocholski oświadczył: „U nas w 
kraju są wszyscy tego przekonania, że ta­
ka reforma wyborcza nie jest możebną bez 
naruszenia prawa sejmów, a przeprowadzona 
jest złamaniem konstytucji. Dlatego11 itd.

Oświadczenie to jest z taką ścisłością 
jurydyczną ułożone, że każdy w niem wyraz 
ma swoje pewne określone znaczenie, i z ca­
łą dokładnością odbija zapatrywanie tych 
„wszystkich" t. j. całego kraju wraz z sej­
mem na tę właśnie reformę wyborczą, jaką 
od rządu, po naradach z centralistami wnie­
siono. Kraj nasz bowiem wraz z sejmem, jak 
już nieraz wypowiedzieliśmy, nie jest z zasa­
dy politycznej lub narodowej przeciwnikiem 
reformy wyborczej w ogóle, ani też przeci­
wnikiem wyborów bezpośrednich, ani też się 
zaprowadzenia ich obawia Kraj wraz z sej 
mem, a i delegacja są tylko przeciwnemi ta­
kiej szczegółowo reformie, której cechą 
i dążeniem wcale nie jest lepszy, dogodniej­
szy, słuszniejszy lub t. p. ustrój wyborczy 
do Izby posłów, ale zupełne zniesienie samo- 
istności indywidualności historyczno-polity- 
cznych a odnośnie krajów, które nigdy de­
partamentami nie były, nie są i być nie mo­
gą, bez wzburzenia całego ustroju Austrji, 
bez odmówienia racji bytu Austrji, które też 
departamentami nigdy być nie chcialy i nie 
chcą. To w historji, w przyrodzie i ustawach 
pisanych ugruntowane prawo indywidualno­
ści krajów do bytu uwydatniało się w prak­
tyce w prawie sejmów do obsyłania Izby po­
słów. Gdyby przeto w zamian za to prawo 
ofiarowano sejmom czyli krajom ekwiwalent, 
tę samą mający cechę i doniosłość, to niema 
wątpienia, że sejmy i kraje przystałyby na 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich do Iz­

Kilka uwag
nad grupą allegoryczną Kazimierza Ostrow­

skiego przedstawiającą „Polonię^

Architektura i rzeźba, najmniej w Pol­
sce mają przedstawicieli. Dość spojrzeć na 
dział ten podczas wystawy corocznej tutej­
szej, aby się przekonać jak wielkie jest na­
sze pod tym względem ubóstwo. Dlatego też 
każdy nowy pojaw z dziedziny tych dwojga 
sztuk niewymownie nas cieszy i rozciekawia, 
dlatego też z wielką niecierpliwością pospie­
szyliśmy obejrzeć Polonię p. Ostrowskiego.

Miłe było wrażenie, któreśmy wynieśli 
z obejrzenia tej grupy. Łatwo bowiem z niej 
poznać, jak wielki talent dla sztuki rzeźbiar­
skiej w twórcy jego zyskał naród. Tembar- 
dziej zaś można artyście wielkie rokować na­
dzieje, że dzieło to już teraz na wszelkie 
zasługuje pochwały, jeżeli zważymy młody 
wiek artysty, niedawne ukończenie studjów 
akademicznych, a wreszcie trudność samą 
kompozycji, która w grupie z trzech osób 
złożonej przedstawia myśl w allegorji. Na 
wiele zatem warunków musiał artysta zwró­
cić uwagę, wiele wymagań estetyki musiał 
pokonać. Jednakowoż pomimo całego uzna­
nia, jakie mamy dla dzieła utalentowanego 
artysty, nie możemy zostać na stanowisku 
biernem, ale pragniemy podzielić się z arty­
stą i czytelnikiem kilkoma uwagami,, które 
nam się przy oglądaniu Polonii na myśl 
nasunęły.

Przedewszystkiem zatem przystępujemy 
do rozwinięcia myśli, jaka nam z dzieła 
przyświeca, bo to rzecz najgłówniejsza, pier­
wsza, jaka na widok dzieła sztuki uderzyć 
nas powinna.

Rzeczywiście myśl ta, o ile nam się 
zdaje, jasna jest zupełnie w grupie pana 
Ostrowskiego.

Polska znękana długą, bezowocną wal­
ką ze swemi wrogami, opuszczona, a więc 
smutna, zbolała nieszczęściem niewidzi już 
znikąd pomocy, pociechy, obrony szuka jej 
w niebie, szuka jej w Bogu, jedynej ucieczce 
strapionych i nieszczęśliwych. Ona nieszczę­
śliwa, ona strapiona, bo synowie pierś za nią 
nadstawiający polegli w krwawym boju — 

by posłów, a mówiąc według litery i ducha 
konstytucii, zrzekłyby się onego na rzecz o- 
gółu ludności. Tego z ś ekwiwalentu nie o- 
fiarowano, i dlatego p. Grocholski oświad­
czył, że taka, jaką wniesiono, reforma wy­
borcza nie jest możebną bez naruszenia pra­
wa sejmów, że zatem przeprowadzając ją, 
złamałoby się konstytneję, i dlatego tyl­
ko delegacja nasza „nie uważa się za upra­
wnioną do wzięcia udziału w obradach 
nad tym projektem ustawy reformy wybor­
czej, i udziału w nich nie weźmie."

Jeżeli przeto centraliści zapewniają, że 
bez wyborów bezpośrednich do Izby posłów 
Austrja zbawioną być nie może, a Polacy, 
stawiąc im opór, dążą do zguby Austrji: to 
poprostu zmyślają. Nie wyborom bezpo­
średnim stawią Polacy opór, ale 
zniszczeniu indywidualności kra­
jów, które to zniszczenie uważają co naj­
mniej z takiem prawem za zgubę państwa, 
jak centraliści mniemany opór przeciw wy­
borom bezpośrednim. Ubezpieczcie indywi­
dualność krajów w sposób iuny od dotych­
czasowego co do formy, ale ten sam co do 
rzeczy, a Polacy przystaną na wybory bez­
pośrednie do Izby posłów! Dopniecie wtedy 
swego bez złamania konstytucji, bez zama­
chu stanu, bez opierania się na osławionem 
Macht geht vor Recht.

Znosić przemocą prawo indywidualności 
krajowej, dla zaprowadzenia wyborów bez­
pośrednich do Izby posłów, nie ma nikt le­
galnej podstawy, choćby nawet zaprowadze­
nia tego inaczej dokonać nie można. Tym­
czasem jest pod ręką ekwiwalent, o którym 
wspominamy, i znajduje się on w innych pań­
stwach kwitnących, jest możliwy do przepro­
wadzenia w Austrji, a nawet znajduje się w 
wiekopomnym akcie konstytucjonalizmu au­
striackiego: w konstytucji kromieryzkiej, jak 
już wykazywaliśmy. Jest to przeniesienie re­
prezentacji indywidualności krajowej z Izby 
posłów do Izby panów. Jest ona ściśle 
przeprowadzoną w Szwajćarji, w Stanach 
Zjednoczonych, nawet w Anglii, (skład lor­
dów z Anglii właściwej jest iuny jak ze 
Szkocji, i znowu jak z Irlandji); nawet po 
części w pruskiej Izbie -wyiszej, a w rajchs- 
tagu niemieckim reprezentacją indywidualno­
ści krajowej jest Bada związkowa.

Gdyby przeto centralizmowi szło tylko 
0 wybory bezpośrednie do Izby posłów, 
mógłby łatwo tego dopiąć w sposób właśnie 
podany a centralistom doskonale znany. 
Wszelako tak jak rzeczy stoją, centralizm 
tysiąckroć prędzej przystałby na pozostawie­
nie sejmom prawa obsyłania Izby poselskiej, 
niż na przeobrażenie obecnego ustroju Izby 
panów w powyższym duchu. Może centralizm 
w czembądź przegrać w Izbie posłów— za­
wsze jest on pewnym, że taka jak jest Izba 
panów z całą walecznością odeprze zapędy 
anticentralizmu. Celem centralizmu jest: po­
zostawić Izbę panów jaka jest, a nadto Izbę 
posłów zamienić w to, czem jest ta Izba 
panów.

Nie bez racji Nowa Fresse grozi, z po­
wodu ofiarowania Polakom elaboratu trochę 
poprawionego, że choćby Izba posłów ustęp­

pustki w koło niej; jedyna jej nadzieja, mło­
de pokolenie, choć mocne duchem i wiarą, 
choć bolejące nad jej nieszczęściem, jednak 
jeszcze dziecięce, jeszcze bezsilne.

Oto główna myśl, jaka nam się wyłania 
z dzieła artysty. Myśl to piękna, myśl peł­
na prawdy boleśnej, a rzeczywistej, ale dla­
tego też tern trudniejsze jej wykonanie. Zo­
baczymy zatem jak się z tego zadania wy­
wiązał młody artysta.

Jak powiedzieliśmy wyżej, artysta przed­
stawił nam tę myśl w allegorycznej grupie 
złożonej z trzech postaci, i zaiste nie można 
było jej oddać inaczej. Ustawienie postaci 
jest bardzo szczęśliwe, wiele harmonii przy 
rozmaitości, a co więcej wiele ruchu i życia. 
Niewiasta, która jako symbol swego pocho­
dzenia włożyła na czoło koronę, pełna bole­
ści i smutku w obliczu, upadła n» siedzenie 
znękana i podniosła oczy i rękę prawą w 
górę, zdaje się niebo wzywać na świadectwo 
swego nieszczęścia i wołać o ratunek,

(„Bo jako pomnik twojego gniewu,
„Sterczy ku Tobie błagalna dłoń!"), 

podczas gdy drugą zasłania zmęczone walką 
w jej obronie podjętą, swoje dziecię, powa­
lone o ziemię, rzucając część szaty swej na 
ciało jego. Dziecię to jej padło pod tysiącem 
ciosów, i omdlałą dłoń lewą zawiesiło na 
tarczy, ale nie upuściło z rąk oręża, z któ­
rego tylko rękojeść mu została. Ale to je­
szcze nie koniec, to jeszcze nie ,,finis Polo- 
niae“, bo z prawej strony usiadło chłopię 
pełne geniuszu w oku, pełne siły duchowej, 
i pełne miłości dla swej ma’ki, w którą się 
zapatrzyło, jak w tęczę; boleść tej macierzy 
smutne na jego twarzy wyryła wrażenie, ono 
krwią serca swego pisze jej męczeństwa 
dzieje. To młode pokolenie pełne życia i si­
ły, znać po niem, że wyrośnie w olbrzyma! 
Oto cała grupa i jej postacie.

Twórca Polonii umie na zimny kamień 
wyprowadzić myśl jaką chciał przedstawić. 
Myśl bowiem którąśmy tu wypowiedzieli, 
widz wyczytuje z twarzy i całego układu 
postaci; uczucie miłości ojczyzny od stu lat 
dręczone, jasno i śmiało jest wypowiedziane 
w rzeźbie, dlatego zdaje się nam, że talent 
artysty nie jest wcale tuzinkowym, ale ta­
lentem rzeczywistym, którego młodość wiel­
kie rokuje nadzieje, jeżeli wcześnie na lau- 
rach nie spocznie, ale poświęci się sumien­
nym a długim studjom.

stwa te przyjęła, to jeszcze jest Izba panów, 
która je odrzuci,

Nowa Fresse i rząd, to w gruncie je­
dno i to samo. Nie rozumiemy przeto, dla­
czego delegacja nasza jeszcze czeka na ofer­
ty rządu, które we środę miał jej przedło­
żyć hr. Goluchowi ale, ze jeszcze nie by­
ły wygotowane, więc miał je przedłożyć we 
czwartek, na który też dzień odłożono po­
siedzenie koła delegacji naszej. Względy dla 
osoby hr. Goluchowskiego nic wystarczą na 
usprawiedliwienie delegacji, jakkolwiek my 
nigdyśmy zasług jego nie lekceważyli. Re­
forma wyborcza zmiecie nietylko osobę hr. 
Gołuchowskiego, ale i nadane nam ustęp­
stwa. Do tego właśnie jest ona ułożoną, — 
i trudno centralistów mieć za takich głup­
ców, iż targnąwszy, się na podstawę konsty­
tucjonalizmu austrjackiego, że „Rada pań­
stwa tylko względnie, a sejmy właściwie ma­
ją z koroną współdziałać przy wydawaniu, 
zmienianiu i znoszeniu ustaw" (art. I. dy­
plomu październikolyego) — i że do Rady 
państwa tylko „wyraźnie jej zastrzeżone", a 
więc wyjątkowe przedmioty ustawodawstwa 
należą (§. 11. i 12. konstytucji z d. 21. gru­
dnia 1867) — otrzymawszy środek, jakiego 
pragnęli, nie użyją go do celu, w jakim go 
pragnęli. A na posiedzeniu komisji konstytu­
cji z d. 19. dr. Brestel tym, co żądali zmian 
projektu ordynacji wyborczej jeszcze więcej 
na rzecz centralistów, odpowiedział: „Usta­
wę tę można będzieiprzecie później, w swo 
im czasie zawsze jeszcze zmienić." Co to 
znaczy, każdy sam uozumie. A na ternże 
posiedzeniu dr. Giskra zapytał ministra Las- 
sera, czy dotycząca Dalmacji i Galicji część 
projektu rządowego ordynacji wyborczej jest 
nietykalną, — na co p. Lasser dał odpo­
wiedź wymijającą, że 1Bnie może jeszcze ża­
dnego obowiązującego oświadczenia złożyć, 
gdyż posłowie dalmaccy są wszyscy w Izbie, 
a że są wiernokonstytucyjnymi, więc należy 
ich wysłuchać." O Galicji ani wspomniał.

Przytoczymy tutaj. słowx TiuiMbackUgo, 
męża, który pierwszy przewidywał wytocze­
nie się kiedyś kwest;; ruskiej:

Nigdy nam z męztwa straszne nie były Teutony, 
Szerzące się przez zdrady, intrygi i żony. 
Kiedyśmy przed ich bronią na kolana padli, 
Uśpili nas przyjaźnią i śpiących okradb.

Nie możemy tego powiedzieć o Niem­
cach austrjackich, bo ci w masie jak nie są 
prusofilami, tak i nie są Teutonami zabor­
czymi, ale do centralistów całkiem się sto­
sują te wiersze w tej chwili rokowań.

Na posiedzeniu komisji prawniczej dnia 
19. p. Jasiński wystąpił przeciw ustawie o 
postępowaniu upomniczem, gdyż w Galicji, 
wobec nizkiego stanu kultury u jej ludności 
wiejskiej i wobec licznych lichwiarzy, którzy 
w niej tak okropnie grasują, mogłaby ta u- 
stawa stać się bardzo niebezpieczną, i osoby 
mniej dbałe rujnować. Komisja uchwaliła 
wykluczyć Galicję od tej ustawy, a niwet 
w reszcie krajów sumę upomniczą zniżono 
z 500 na 200 złr.

W klubie centralistycznym uchwalono

Źe studja te są potrzebne, okazują ró­
żne błędy, które wytknąć jest naszym obo­
wiązkiem. Usterki te jakkolwiek drobne, z 
niedostatku studjów pochodzące, a które 
młodość artysty usprawiedliwia, wykazują je­
dnak dostatecznie potrzebę dalszej nauki.

Powiedzieliśmy poprzednio, źe wyraże­
nie myśli, którą osreśliliśmy tak w całości 
jak i w pojedyńczych postaciach, wraz z ich 
ugrupowaniem odpowiada wszelkim wymaga­
niom piękna, które staje się zrozumiałem 
przez pojęcie bocznych figur umieszczonych 
w tej wzniosłej grupie. Gdy bowiem w po­
walonym mężu po lewej stronie niewiasty 
odbija się myśl osłabłej siły fizycznej naro­
du, w figurze po prawej stronie wyobrażają­
cej wdzięczne, chłopię, przedstawiony jest o- 
grom siły jego duchowej, na który płomyk 
geniuszu wytryskający z czoła młodzieńca 
i jego twarz pełna ducha wskazują.

Chociaż jednak wyraz samej twarzy pa­
cholęcia jest wybornie oddanym, to ów do­
datek płomyka zdaje się nam zbytecznym. 
Płomyk bowiem, jest nadto subtelną mate­
rią i wcale do odtworzenia w grubym; cięż­
kim materjale, jakiego używa sztuka rzeź­
biarska, niestosownym. Rzeźbiarstwo nie jest 
zdolne do wykonania przedmiotów, które 
zbyt subtelnie i delikatnie się objawiają *).  
Płomień zresztą jest światłem, życiem, a 
które właściwiej da się przedstawić pędzlem 
aniżeli dłutem.

Pewną charakterystyką pięknych rysów 
męzkich jest wypukłość czoła, która począ­
tek grzbietu linii nosowej nieco w głąb, po­
niżej wysokości czoła cofa; jest to spostrze­
żenie, z którego nie zrobił użytku artysta, a 
którego wykonanie wiele ducha by nadało 
postaci, bo wypukłość czoła nietylko od fi- 
zjognomików, ale i od ogółu jako oznaka ro­
zumu uważaną bywa.

Zresztą postać pacholęcia na wszelkie 
zasługuje uznanie, lekkie zgięcie ręki trzyma­
jącej Stylus jest pełne wdzięku i naturalno­
ści, formy ciała są piękne, pomimo źe nie 
każda linia doprowadzoną jest do doskona­
łość. W proporcji spostrzegamy pewne u- 
chybięnia, które jednakowoż łatwe są do po­
prawy.

*) Porównaj, co mówi de Piles w uwagach 
nad du Fresnoy, o ubiorach delikatnych w rzeź­
bach starożytnych, greckich i rzymskich. 

na wniosek Zaillnera do komisyj kolejowych 
nie wybierać nikogo, kto należy do jakiego 
zakładu finansowego, biorącego udział w przed­
siębiorstwach kolejowych. Przyjęto też przy­
chylnie wniosek Rosera, aby z powodu, że 
uwolnienie od podatku budowli nowych, do­
budowanych i przebudowanych z rokiem 1873 
upływa, zająć się tą sprawą. Jest jednak 
stronnictwo, dalszym uwolnieniom nadzwy­
czajnym przeciwne, z powodu, że korzystają 
z tego właściciele domów, czynszownicy zaś 
muszą płacić tak, jakby nie było tego uwol­
nienia.

Jubileusz Kopernika.
Warszawski obchód 400-letniej rocznicy 

urodzin Kopernika odbył się podług nastę­
pującego programu :

O godzinie 9. zrana zebrali się w ratu­
szu starsi zgromadzeń rzemieślniczych z asy­
stentami oraz obywatele kierujący uroczysto­
ścią. O godzinie 10. z rana zebrani wraz z 
cechami niosąc na poduszce wieniec lauro­
wy, udali się przez ulicę Wierzbową, Czystą 
i Krakowskie Przedmieście do kościoła św. 
Krzyża, gdzie odpraw ionem było nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Mikołaja Kopernika.

Po ukończeniu nabożeństwa orszak wraz 
z duchowieństwem udał się do pomnika prze­
chodząc pomiędzy cechami ustawionemi w 
dwa rzędy. Tu odbyła się ceremonia pokro­
pienia statuy wodą święconą. Następnie dele­
gacja obywateli kierujących uroczystością, 
złożona z pp. Zawiszy Jana, Radgowskiego, 
Majewskiego Wincentego i Piotrowskiego Te­
ofila, niosąc na poduszce wieniec laurowy, 
wstąpiła na wzniesienie urządzone przy po­
sągu. Wieniec odbierał z rąk delegacji pan 
Stanisław Przystański, były dziekan Wydzia­
łu matematyczno-fizycznego b. szkoły głó­
wnej, i uwieńczył nim głowę Kopernika. 
W tej chwili orkiestra teatrów warszawskich 
pod przewodnictwem pana Adama Miinchhei- 
mera wykonała hymn Karola Kurpińskiego, 
napisany w roku 1830 na uroczystość odsło­
nięcia pomnika Kopernika.

Po odegraniu hymnu orszak powrócił 
temiż co poprzednio ulicami do ratusza. Tu 
o godzinie 1. z południa najstarszy z tutej­
szych literatów, pan Kazimierz Władysław 
Wójcicki, odczytał życiorys wielkiego astro­
noma. Następnie pan Jan Kowalczyk, star­
szy adjunkt tutejszego obserwatorjum astro­
nomicznego miał odczyt, w którym podał po­
jęcia o budowie świata, jakie miano przed 
Kopernikiem, to jest system Ptolemeusza, i 
wyłożył system Kopernika, objaśniając oba 
systemata na przygotowanych w tym celu 
tablicach. Wreszcie pan Stanisław Przystań­
ski, b. dziekan Wydziału matematyczno-fizy­
cznego b. szkoły główpej, odczytał rzecz o 
wpływie teorji Kopernika na rozwój i oświatę.

Na zakończenie muzyka odegrała hymn: 
„Boże cesarza chroń."

Kierującymi uroczystością byli następni 
obywatele miasta Warszawy: Prezydent ge- 
nerał-leitnant generalnego sztabu Witkowski 
Kalikst, Brun Stanisław, Duckert Artur, Ge­
bethner Gustaw, Halpert Feliks, Ignatowski

Między stopą Polski, kobiety, chłopię­
cia, a stopą mężczyzny, po drugiej leżącego 
stronie, niema żadnego stosunku. Wszystkie 
trzy są mniej więcej równe, a jakaż wielka 
między niemi w rzeczywistości powinna być 
różnica!

Przechodzimy do drugiej postaci, od 
której właściwie zacząć byliśmy powinni, do 
postaci stojącej na pierwszym planie, do wła­
ściwej Polonii.

To cośmy przy ostatku o pierwszej po­
wiedzieli, stosuje się i do drugiej. Spotyka­
my tu to samo piękne staranne wykończenie 
kształtów ciała co u pierwszej, pomimo źe 
je artysta zanadto zakrył draperją. Cho­
ciaż ułożenie draperji bardzo zgrabne, wole- 
libyśmy widzieć mniej fałdów, a zamiast pię­
kności ich ułożenia zobaczyć wdzięczne kla­
syczne linie figury wyobrażającej Polskę. Mo­
że chciał artysta dogodzić fałszywej a bez­
zasadnej wstydliwości naszej dzisiejszej. 
Wstydliwe atoli jest tylko ciało grzeszne, 
Adam i Ewa włożyli szaty dopiero po u- 
padku swoim; ciało naturalne tylko jest 
wstydliwo, ale nie ciało wyobrażone przez 

I sztukę*).
Kajdany na nogach figury wyobraźają- 

। cej Polonię więcej miałyby znaczenia, aniżeli 
j na nogach powalonego z lewej jej strony 
I mężczyzny. Tam oznaczają tylko ubezwła- 
! dnienie siły fizycznej, która daleko lepiej 
i innemi już wyrażona środkami, tu oznacza- 
i łyby stuletną boleśną niewolę, byłyby sym- 
! bólem dzisiejszego stanu Polski. Niech arty- 
| sta spojrzy na winietę tytułową Polonii 
■ Grottgera, zobaczy tam dyby na rękach Pol- 
] skę samą przedstawiającej postaci. Ale o 

symbolikę z artystą spierać się nie będzie­
my. Powinniśmy ją przyjąć tak jak jest 
przedstawioną. Za to zrobić mu musimy za­
rzut z niedokładnie wyrzeźbionego ramienia 
i piersi, które wskazują na niedostateczność 
studjów anatomicznych. Trzecia figura wy­
obrażająca Polaka, obrońcę ojczyzny zmęczo­
nego walką, jęst najpiękniejszą z całej gru­
py, pomimo błędów anatomicznych, jakie i 
tu spostrzegamy, chociaż ciało przykryte jest 
gęsto sfałdowanym ubiorem polskim. Nogi 
są zbyt małe a i ręce nie zupełnie dobrze 

Julian, Jasiński Stanisław, Kowalczyk Jan, 
Krauze Jan, Lesser Stanisław, Majewski Win­
centy, Minter Karol (ojciec), Dr. Natanson 
Ludwik, Piotrowski Teofil, Potkański Kalikst, 
Przystański Stanisław, Radgowski Antoni, 
Rentel Józef, Skoryna Cezary, Unger Józef, 
Wójcicki Kazimierz Władysław, Zawisza Jan, 
Zamojski Józef, Zelt Józef.

Z pomiędzy wymienionych obywateli, 
obowiązki w czasie obchodu, przyjęli na sie­
bie: przy uporządkowaniu cechów: pp. Brun 
Stanisław, Gebethner Gustaw, Krauze Jan, 
Minter Karol. W kościele św. Krzyża w cza­
sie nabożeństwa pp. Halpert Feliks, Jasiński 
Stanisław, Majewski Wincenty, Potkański 
Kalikst, Radgowski Antoni, Zawisza Jan. W 
sali ratuszowej obowiązki gospodarzy pełnili: 
w pobliżu katedry: prezydent miasta gene- 
rał-lejtenant generalnego sztabu Witkowski, 
pp. Zawisza, Zelt, dr. Natanson; w części 
środkowej po prawej stronie pp. Brunn, 
Podtkański, Radgowski; po lewej pp. Jasiń­
ski, Krauze, Minter, w końcu sali po prawej 
stronie pp. Halpert, Majewski, Unger, po 
lewej pp. Gebethner, Piotrowski.

Wreszcie ułożeniem projektu zasad, na 
jakich ma być ze składek publicznych, urzą­
dzone przy tutejszym uniwersytecie stypen- 
djum imienia Kopernika, zajęli się pp. Hal­
pert Feliks, Majewski Wincenty, dr. Natan­
son Ludwik, Radgoski Antoni, Unger Józef, 
Zawisza Jan, Zelt Józef.

Przez cały dzień pomnik przebrany był 
flagami, wieńcami i herbami miasta Warsza­
wy. O zmroku statua została iluminowaną.

* *
Wieczorem dane było w Teatrze Wiel­

kim przedstawienie z następującym progra- 
matem:

1. Uwertura z „Halki  Moniuszki i 
pierwszy akt tej opery.

*

2. Obrazek dramatyczny „Ostatnie chwile 
Kopernika" przez Wacława Szymanowskiego. 
Rolę Kopernika przedstawił p. Królikowski.

3. Akt z opery „Ernani" wykonany 
przea towarzystwo artystów włoskich ze 
współudziałem p. Filleborna.

4. Obrazy z żywych osób, poprzedzone 
uwerturą Dobrzyńskiego z muzyką układu 
p. Miinheimera.

Obrazy te układu p. Aleksandra Lessera 
przedstawiały następujące chwile z życia ge­
nialnego astronoma:

a) Kopernik obserwujący wspólnie z Do­
minikiem Marją w r. 1497 w Bononii za­
ćmienie gwiazdy Aldebaran przez księżyc.

b) pożegnanie Kopernika z odjeżdżają­
cym do Wittembergii Janem Joachimem Re- 
tykiem w obecności biskupa chełmińskiego-

c) Kopernik umierający, w chwili gdy 
mu przynoszą pierwszy drukowany egzem­
plarz jego wiekopomnego dzieła: „O obro­
tach ciał niebieskich".

W Czechach obchodzono tak tę świetną 
rocznicę: W Nowym B y d z o w i e odbył się 
odczyt dnia 16. o Koperniku na ko­
rzyść funduszu wydawania fizykalnych dzieł. 
W Sadzie urządza akademia odczyt o Ko­
perniku. Wykłada dyr. E. Herwerk. W 
Strunkowicach uczczoną zostanie pa- 

oddane. Za to uczucie w twarzy zmęczonego 
wojownika jest mistrzowsko wyrażonem.

Postać ta, jak to już powiedzieliśmy, 
wyobraża męża ciągłą walką wysilonego i 
zemdlonego. Zemdlenie jest stanem, nad któ­
rego prawdziwem wyrażeniem dużo mistrzów 
łamało sobie głowy napróżno.

Nasz artysta pokonał te trudności szczę­
śliwie. Jego omdlenie jest prawdziwe i zu­
pełne, każdy członek usuwa się bezwładnie, 
jedna ręka zawisła przez tarczę, której o- 
stry krawędź ją kraje ale on tego nie czuje, 
a zresztą gdyby i czuł, usunąć się nie może, 
brak mu do tego siły; druga ręka opadła 
na kolana, ale w skurczonej nerwowo dłoni 
trzyma broń jeszcze.

Nie możemy jednakowoż zgodzić się i 
tutaj na proporcję. Niemierzyliśmy wpraw­
dzie postaci obu, to jednak pewna, że męż­
czyzna leżący nie jest o wiele wyższym od 
niewiasty w środku grupy. Mężczyzna o cal 
może zaledwie wyższy od kobiety w rzeźbie, 

i toż nie jest zgodne z naturą. Polska wpraw­
dzie jest to postać par excellence idealna, 
ta niewiasta, to przedstawicielka olbrzymich 
idei, a więc i w formach olbrzymia, ale z 

| drugiej strony leżący mężczyzna, to znowu 
przedstawiciel fizycznej siły, a zatem herku­
les co do budowy ciała — a zatem stosun­
kowo powinien być wyższy od niewiasty — 
proporcji zwyczajnej zachowanie pomiędzy 
wzrostem mężczyzny i kobiety byłoby więc 
najstosowniejszem.

Pomimo tych wszystkich drobnych uste­
rek niemożemy nieprzyznać artyście wielkie­
go talentu, cieszymy się też że nowy praco­
wnik przybył w dziedzinie sztuki rzeźbiar­
skiej narodowi, która podnosi się i u nas, 
w ślady malarstwa. Już dzisiaj pewną jest 
rzeczą, źe mamy talenta rzeźbiarskie, z któ- 
remi wobec żadnego innego niepowstydzili- 
byśmy się kraju. Nieumiemy ich atoli cenić, 
czego dowodem jest i ta mała liczba zwie­
dzających „Polonię" w ratuszu, która prze­
cież z każdego względu i jako praca młode­
go artysty i jako dzieło tak piękną myśl wy­
rażające zasługuje na obejrzenie. B. S. 



mięć astronoma. W Sobotce Wydział To­
warzystwa nauczycieli „Budec“ urządza tak- 

. źe odczyt o Koperniku. Stowarzyszenie spie- 
* waków odśpiewa na balu urządzonym w dn.

19. kilka chórów. W Mladyrn Bolesła­
wiu urządza w dniu 19. lutego mieszczań­
ska beseda zabawę z towarzyszeniem oddzia­
łu śpiewaków „Boleslawan". Odczyt mieć 
będzie dr. Konvalinka. W Freibergu bę­
dzie mieć odczyt o Koperniku profesor 
Martinek.

Toruń dnia 19. lutego. Coraz większy 
napływ pielgrzymów ze wszystkich stron Pol­
ski. Kontusz przewija się koło czamary, fra­
ka lub wieśniaczej sukmany. Przyjmuje de- 
putacje dr. Libelt. Mszę świętą odprawił X. 
Prądzyński, pełpliński kanonik,, a kazanie 
miał proboszcz ze Zdun ks. Jażdżewski. Ka­
zanie było prawdziwie wzniosłe i wywołało 
wielkie na wszystkich wrażenie. O godzinie 
drugiej ks. Polkowski miał wielkiej wartości 
wykład o genialnym astronomie.

Katedra św. Jana, w której nabożeństwo 
solenne się odprawiało, świetnie została przy­
strojoną. Tron dla biskupa odnowiono, am­
bonę, ławki kanoników ozdobnie ubrano su­
knem karmazynowem. Główna nawa została 
przybraną w festyny z zieleni, zgoła całość 
przedstawiała się nader pięknie. W tymże ko­
ściele wystawiono posąg Kopernika, dłuta 
rzeźbiarza p. Brodzkiego, który co tylko z 
Rzymu nadszedł; hotel „Pod trzema koro­
nami", przebudowany na salę zgromadzeń, 
mieści u siebie popiersie jubilata z kararyj- 
skiego marmuru, dzieło także p. Brodzkiego.

Po nabożeństwie nastąpiło zwiedzanie 
pamiątek odnoszących się do Kopernika, a 
następnie wszyscy obecni zgromadzili się na 
sali w hotelu „Pod trzema koronami1', gdzie 
prezes Towarzystwa Przyjaciół nauk dr. Li­
belt, który tu już wczoraj zjechał, zagaił uro­
czystość, powitał delegatów i gdzie ks. Pol­
kowski miał odczyt o pamiątkach znajdu­
jących się tu w Toruniu, mających związek 
z Kopernikiem i jego pobytem.

Co do delegatów, to już znaczna ich 
liczba d. 18. przybyła, więcej zaś jest spodzie­
wanych. Z Krakowa już przybyli delegaci 
Rady miejskiej pp. profesor Bochenek i 
Dworski. Prócz nich są już delegaci z roz 
maitych wszechnic od młodzieży akademi­
ckiej. Już na ręce prezesa Towarzystwa Przy­
jaciół nauk, jako też na ręce prezesa komi­
tetu urządzającego p. Śląskiego oraz redak­
tora Gazety Toruńskiej nadchodzą już to 
liczne depesze telegraficzne, już to pocztą 
nadsyłane odezwy wyrażające cześć dla wie­
kopomnego naszego rodaka. Podobne odezwy, 
o ile przypominam sobie, nadeszły od Związ­
ku ludu polskiego z Anglii, od młodzieży 
z Zurychu, od Rusinów z uniwersytetu lwow­
skiego „dla wielkiego Słowianina" itd.

Delegaci uniwersytetu warszawskiego, 
jak prywatne wiadomości donoszą, nie przy- 
jadą. W ostatniej chwili przyjść miał rozkaz 
z Petersburga od naczelnika TU. oddziału car­
skie/ kancelarji jenerała Szawałowa, zabra- 
niający im wyjazdu do Torunia i brania u- 
działu w uroczystości jubileuszowej Koper­
nika. Nie znając przyczyn, a nawet nie pe­
wny będąc, o ile wiadomość ta jest wiaro- 
godną a zwłaszcza w obec urzędowego do­
niesienia Dziennika Warsa, o wyznaczeniu 
przez uniwersytet warszawski delegatów, po­
wstrzymujemy się w tej chwili od wszelkich 
w tym względzie komentarzy.

Ruch tu już dziś wielki - porządek 
wzorowy. Usposobienie poważne, spokojne.

Kraków. Cesarz austrjacki, na cześć 
4001etniej rocznicy urodzin Kopernika, nadał 
dekoracje orderowe zasłużonym profesorom 
uniwersytetu jagiellońskiego, Majerowi i Kre- 
merowi. _ Ks. kanonik Teliga fundował 
stypendjum, a dr. Dietl dał 700 złr. dla u- 
bogich studentów.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 18. lutego.

(f) Na Pradze, przedmieściu Warszawy, 
zajęto przed kilku laty prywatną własność 
na budowę szyzmatyckiej cerkwi, w byzan- 
tyjskim stylu, lśniącej od złota, upstrzonej 
na zewnętrz róźnobarwnemi malowidłami. Po 
kilkoletnim procesie z magistratem, przyszła 
nakoniec decyzja z Petersburga, żeby wypła­
cić właścicielowi po 25 kopiejek za łokieć 
kwadratowy. Podobnego wywłaszczenia w tak 
krzywdzący sposób niedopuszczonoby się w 
Abyssynii lub środkowej Afryce. W jakimże 
to celu zrabowano spokojnie źyjącego oby­
watela 1 Cerkiew ta, kosztująca krocie, wzięte 
z naszego skarbu, służyć ma na dom modli­
twy dla kilku przejeżdżających kacapów, dla 
komendy inwalidnej. policji moskiewskiej, a 
raz na rok dla uczczenia jakiegoś uroczyste­
go obchodu narodowego. Niepotrzebne to 
wysilenia moskiewskich władz, bo na Pradze 
mieszkają sami katolicy i żydzi. Ale cóż ro­
bić! Taksamo dzieje się w całej Polsce i na 
Litwie. Pochłaniają miliony nasze na budo­
wle cerkwi b zpotrzebnie, dla ostentacji je­
dynie szyzmatyckiego obrządku, bo nawet 
w niedzielę i święta cerkwie stoją pustkami, 
a tylko w razie uroczystości dworskiej nar 
pędzają kilka rot sołdatów, by zapełnić dla 
formy puste miejsca, i chwalić się potem 
przed Polską i zagranicą, jak się to u nas 
szyzma rozkrzewia.

Dziwaczna ta kowedja, odgrywana przez 
moskiewskich czynowników, bo mogę wam 
zaręczyć, że wiary żadnej nie mają, i nietyl- 
ko w Pana Boga, ale i djabła żaden z nich 
nie wierzy, tem dziwniejszą wydaje się, że 
kiedy u nas poznoszono klasztory, w Moskwie 
przeciwnie, te steki zepsucia, pijaństwa i roz­
pusty, bo lakierni są klasztory moskiewskie, 
rząd nietylko proteguje, ale jeszcze otacza 
aureolą świętości, nadając monachom naj­
wyższą władzę duchowną, miezzającą się we 
wszelkie stosunki społeczne i rodzinne, a 
dbałym jedynie o zdobycie doczesnego szczę­
ścia, nie myśląc bynajmniej o przyszłem 
życiu i zbawieniu duszy.

Jak widzicie, szyzma nierobi u nas 
żadnych postępów. Cała propaganda ograni­
cza się na budowaniu cerkwi, szczodrem 
wynagradzaniu popów i sprowadzaniu z Ga­
licji unickich księży, którzy się zaprzedali 
Moskwie, nie w celach panslawizmu i szy- 

zmy, ale poprostu dla zrobienia karjeuy i zdo­
bycia fortuny. Wszystko zresztą jest tylko 
śmieszną ostentacją, co za najmniejszym po­
wiewem przeciwnego wiatru i śladu nie po­
zostawi po sobie. Inaczej rzecz się ma z języ­
kiem. Przymusowy w szkołach, w administra­
cji i policji, corocznie, chociaż słabo, robi 
jednak szczerby wnarodowem naszem życiu. 
Już i w senacie polecono wprowadzić język 
moskiewski. Na przedstawienie trzech kan­
dydatów, przez pełniącego obowiązki dyrek­
tora sprawiedliwości, Małkowskiego, na wa­
kujące trzy miejsca w senacie, przyszło za­
pytanie z Petersburga, czy panowie ci znają 
język moskiewski. Pokazało się, że tylko je­
den z tych trzech miejscowych urzędników 
sądowych miał potrzebną kwalifikację, i zo­
stał zatwierdzonym, dwóch pozostałych od 
rzucono, a na miejsce ich zatwierdzono dwóch 
Moskali z Petersburga.

Sprawa Nieczajewa ogłoszona w naszych 
gazetach uwydatnia ujemną stroną nowo two­
rzącego się sądownictwa w Moskwie. Akt o 
skarżenia prokuratora jest rozwlekły i pełen 
kłamstw.

Wiadomo z przeszłorocznej sprawy współ- 
obwinionych o morderstwo Iwanowa, a ze­
słanych już do ciężkich robót, źe adwokaci 
bronili podsądnych, jako przestępców polity­
cznych; przecież ks. Urusów, obrońca jednego 
z oskarżonych wystąpił z tym paradoksem, 
iż dla bezpieczeństwa stowarzyszenia polity­
cznego, zabójstwo jednego z członków zasłu­
guje na uwzględnienie dla sprawców popeł­
nionego morderstwa. Pomimo jednak nada­
nia poprzednio cechy politycznej tej sprawie, 
akt oskarżenia głosi prostą kryminalną zbro­
dnię. Osobista jakoby nienawiść Nieczajewa 
do Iwanowa miała spowodować ten zbrodni­
czy zamach. Z jakiego powodu nienawiść ta 
wyrodziła się w Nieczajewie i czy była jaka 
do tego przyczyna, akt oskarżenia nie wyja­
śnia — a co dziwniejsza, że Nieczajew dla 
swojej osobistej zemsty znaleźć mógł czterech 
towarzyszy, którzy mu do spełnienia zabój­
stwa dopomogli. Trzeba być dzieckiem, by 
w podobne kłamstwa wierzyć, i bez czci i 
wiary prokuratorem, żeby znowu chcieć po­
dobne brednie wmówić w członków sądu 
przysięgłych, którzy w istocie dali dowód 
służalczego dla rządu poddaństwa. Nieczaje­
wa można było sądzić jako politycznego v 
przestępcę, skazać na rozstrzelanie lub po­
wieszenie, czego sam żądał, nigdy zaś 
jako prostego mordercę!

Ze sprawy Nieczajewa i wydania go 
przeż rząd szwajcarski, wykazuje się, jakie 
ogromne wpływy Moskwa ma w Europie. 
Wpływy te swoje winna jedynie temu, źe 
ręka w rękę dąży do jednego celu z Prusa­
mi, do panowania nad Europą a z czasem i 
nad światem całym. Pierwszein zaś zadaniem 
tych dwóch rządów jest rozbicie Austrji i 
Turcji i podzielenie się łupami. Wyprawa 
na Chiwę, jeżeli pomyślnie skończy się dla 
Moskwy, rozstrzygnie losy środkowej Azji. 
Cłiiwa pomimo oOieCtirc i przyrzeczeń rządu 
moskiewskiego powiększy w tym jeszcze roku 
o kilka tysięcy mil kwadratowych zabory 
teg> ogromnego państwa, którego granice w 
tych stronach Azji rozciągać się będą do sa­
mego Afganistanu, jeżeli rozumie się oficero­
wie, artylerja, inźynierja i pieniądze angiel­
skie nie stawią przeszkód w pochodzie wy­
prawy. Jenerał Witkowski, prezydent miasta 
Warszawy, zdolny oficer jeneralnego sztabu, 
naznaczony został, jak powszechnie utrzymu­
ją, szefem sztabu korpusu mającego zabrać 
Chiwę. Wiadomość ta atoli nie jest jeszcze 
pewną, to tylko zaręczyć mogę, źe plan wy­
prawy podany przez jen. Witkowskiego zo­
stał przyjęty.

Narady wojenne w Petersburgu, dokąd 
udał się był hr. Berg, ks. Borjatyński i je­
nerał Witkowski, stanowczo obaliły system 
ministra wojny Milutyna, któremu nic nie 
pozostaje, jak tylko podanie się do dymisji. 
Okręgi wojenne przez niego wprowadzone, 
uznane zostały za zgubne dla armii i orga­
nizacja wojenna zamienioną będzie z okrę­
gów na korpusy. Każdy korpus stanowić bę­
dzie oddzielną całość, złożoną z piechoty, 
kawalerji, artylerji, inżynierji, saperów i in- 
tendentury, a zdolni oficerowie sztabu, jeżeli 
się znajdą, mianowani będą dowódzcami je 
dynastu korpusów.

Toruń dnia 19. lutego.

Przeszło 500 osób z wszystkich części 
Polski zjechało się do Torunia, aby uczcić 
400-letnią rocznicę urodzin Kopernika. Człon­
kowie komitetu, w celu przyjęcia gości i u- 
rządzenia uroczystości zawiązanego w Toru­
niu, a złożonego po większej części z okoli­
cznych obywateli, oczekiwali przy każdym po­
ciągu kolejowym gości na dworcu i swojemi 
powozami odsyłali ich przez Wisłę do mia­
sta Torunia. Komitet bowiem niemiecki za­
mówił wszystkie dorożki, tak, iż nawet po­
dróżni zwykli żadnej dostać nie mogli, a 
wcale nie miał kogo wozić z dworca-do mia­
sta, bo wszystkich razem gości obecnych nie­
mieckich w Toruniu zaledwie było 30. Z te­
go powodu właściciele więksi okoliczni do­
starczyli kilkanaście powozów na cały czas 
uroczystości. W mieście komitet miał osobne 
biuro, gdzie się zgłaszali przyjezdni i otrzy­
mywali kwatery wyznaczone, i to prawie za­
wsze po domach prywatnych, gdyż po hote­
lach, wyjąwszy jednego polskiego, Niemcy ry­
czałtem zamówili mieszkania, ażeby przyjez­
dnych nie potrzebowali brać do domów 
swoich.

Po godzinie 9. wieczorem dnia wczoraj­
szego zebrali się przybyli Polacy w sali ho­
telu „pod trzema koronami8, nowo gusto­
wnie urządzonej, aby się wzajemnie poznać. 
Dr. Libelt jako prezes poznańskiego Towa­
rzystwa przyjaciół nauk, które wydało za­
proszenia, przyjmował przyjeżdżających, a p. 
Śląski jako prezes komitetu miejscowego.

Dziś o godzinie 10. wszyscy Polacy przy­
byli zebrali się w pięknym, bardzo obszernym 
kościele gotyckim św. Jana na nabożeństwo. 
Księży delegatów kapituł: gnieźnieńskiej, po­
znańskiej i chełmińskiej, i proboszczów z 
Księstwa i Prus Zachodnich było do 100. 
Lud miejscowy zapełnił kościół bardzo tłu­
mnie, a to rzecz niemała zapełnić tak ob­
szerną świątynię! Bardzo piękne kazanie po­

wiedział ks. Jażdżewski, poseł do parlamentu 
niemieckiego i proboszcz z Zdun, mianowi­
cie kilkutysięczny tłum ludu pouczył o zna­
czeniu uroczystości, przypomniał dawne dzieje 
polskie, dzieje tej prowincji i miasta Toru­
nia, i znaczenie w naukowym świecie, jakie 
miał Kopernik. Po nabożeństwie przybyli 
Polacy obchodzili wszystkie pamiątki histo­
ryczne Torunia, ulicę i dom, w którym się 
urodzić miał Kopernik. O godzinie 2. wszy­
scy zebrali się w sali, gdzie rozpoczęta na­
bożeństwem uroczystość jubileuszowa miała 
się odbyć. Zagaił zebranie przy zapełnionej 
sali or. Libelt, skreśliwszy pokrótce powód 
zebrania i stanowisko Kopernika, wezwał o- 
becnych do zabierania głosu. Pierwszy prze­
mówił dr. Niegolejewski bardzo treściwie a 
podniośle, kreśląc stosunek nasz obecny w 
przeciwstawieniu do czasów, w których żył 
Kopernik, i wskazywał drogi, któremi naród 
w swojem rozbiciu dzisiejszem kroczy lub 
kroczyć powinien.

Po nim zabrał . głos dr. Czerkawski 
Julian, delegat miasta Lwowa. Niegolewski 
wspomniał był w swojej mowie, źe nie ma 
oficjalnych delegacji, w skutek smutnego po­
łożenia narodu. Musicie bowiem wiedzieć, 
źe nawet delegatom uniwersytetu lwowskiego 
i akademii technicznej nadesłano telegramy 
urzędowe z namiestnictwa do Tórunia, wzbra­
niające im reprezentowania tam uniwersy­
tetu i akademii. Lecz źe Rady gminne są 
ciałami legalnemi, ofięjalnemi, więc dr. Czer­
kawski zaprzeczył zdaniu dr. Niegolewskiego 
o braku oficjalnych delegacji, skoro dwa głó­
wne miasta wysłały delegacje do Torunia i 
te delegacje tam się jawiły. W dalszej mo­
wie podniósł zasługi Kopernika, jakie ludz­
kość cała, przez niego i jego pracę i naukę 
zyskała. Przez jego odkrycia, ziemia przyszła 
dopiero do samopoznania, a samopoznanie 
jest najwyźszem zadaniem człowieka na zie­
mi. Ziemia i człowiek przyszedł do poznania 
czem jest wobec ogromu światów i jakie w 
tej harmonii światów stanowisko zajmuje. — 
Człowiek przyszedł do poznania prawdy. W dal­
szym ciągu mowy przechodząc smutne położenie 
w ogóle ludzkości, a w szczególności narodu 
naszego, wspomiał także iż Polacy powinni 
unikać nauki Darwina, wychodzącej z zasa­
dy: Walka o byt, i z niej wyprowadzającej 
wniosek, iż w walce o byt silniejszy musi 
pochłonąć słabszego. Narody silne, idące 
gwałtem i rozbojem, dla usprawiedliwienia 
się przed samym sobą; lgną do tej nauki 
barbarzyńskiej, ale narody rozdarte, jak nasz 
odepchnąć tę naukę od siebie powinne. Jak 
Kopernik krążyć kazał ziemi oaolo słońca, 
tak i Polacy niechaj krążą około wielkich, 
wzniosłych, szlachetnych myśli i celów — w 
kole ideałów. To jedynie tylko naród nasz 
zachować może od zagłady, od zwątpienia; 
tylko szlachetnemi myślami napojony wy­
płynąć może naród znowu na widownię świa­
ta i zyskać uznanie powszechne gdy czasy 
gwałtu i rozboju przeminą.

Raz jeszcze dr. Libelt wszedł na mó­
wnicę, aby złożyć podziękowanie delegatom 
z dalekich i bliższych strctti i licznie zebra­
nym gościom, eona odgłos narodowego święta 
pospieszyli by wziąć w niern udział.

Odczytano następnie około 50 telegra­
mów, nadeszłych z rozmaitych miejsc, gdzie 
tylko Polacy się znajdują. Urzędowy tele­
gram zawiadamiał poznańskie towarzystwo 
przyjaciół nauk, że uniwersytet Padewski u- 
powaźnił pana Occione do reprezentowania 
go przy tej uroczystości. Potem wszedł na 
mównicę ks. kanonik Pełkowski i miał pół- 
tory godzinny odczyt wprawdzie w bardzo 
suchej materji, bo o astronomie Koperniku, 
jego pracach i żywocie,, a jednak ten suchy 
przedmiot tak umiał ożywić pięknym wy­
kładem, tak zainteresować śłuchaczów, że 
wszyscy z największą uwagą przysłuchiwali 
się i nie spostrzeżono się, iż póltory godziny 
trwał odczyt.

W końcu zabrał jeszcze głos sędziwy 
właściciel z okolicy i dusza społeczeństwa 
polskiego stron tamtejszych, p. Donimirski. 
Tych, którzy go nie znali, uderzył zrazu ob­
cy akcent mowy, ale gły usłyszeli jego mo­
wę, pełną gorącego patrjotyzmu i myśli głęb­
szej, poznali dopiero, że to nie cudzozie­
miec lecz Polak, który w dalekich osiadłszy 
stronach i wychowany w obcym języku, do­
piero w późniejszym wieku nauczył się języ­
ka polskiego i stał się najgorliwszym pa- 
trjotą polskim na tych krańcach polskich.

Prosto z odczytu udano się na obiad, 
bo już była godzina 5, wyznaczona przez 
komitet urządzający. Już najętą wielką salę 
strzelecką, będącą w posiadaniu Niemców 
wypowiedziano komitetowi, urządzającemu 
uroczy0tość. Niemcy bowiem starali się prze­
szkodzić, ażeby Polacy tej uroczystości nie 
odbywali, i na każdym kroku czynib Pola­
kom największe trudności. Chociaż komitet 
niemiecki, urządzający uroczystość niemiecką 
już w wilię odbył przedstawienie teatralne 
na cześć Kopernika i dnia następnego tea­
tru nie było, to jednakowo Polakom nie 
chciano odstąpić sali; a mieli przybyć z War­
szawy pani Modrzejewska i p. Królikowski, 
aby w połączeniu z amatorami dać Szyma­
nowskiego: „Ostatnie chwile Kopernika" 
jeszcze jedną sztuczkę.

Gdy nie było sali, w którejby można 
było dać objad dla tak licznie przybyłych, 
więc nowo zakupiony przez Polaka hotel pod 
„trzema koronami" musiano dniem i nocą 
przebudowywać wewnątrz, aby jaką taką 
salę wytworzyć. A zrobiono to w tak krót­
kim czasie i z bardzo pięknem ! przyozdobie­
niem. Nie wszyscy jednak mogli się tam po­
mieścić, bo zaledwie 130 nakryć w sali 
umieścić było można Reszta jadła objad na 
piętrze w takim tłumie, że trudno było tam 
o zachowanie porządku.

O mowach toastowych, które miano 
podczas objadu, napiszę wam w drugim li­
ście, tu tylko nadmienię, źe wieczór miasto 
było iluminowane, bo iluminowali Niemcy 
wezwani przez komitet niemiecki, a Polacy 
wezwani przez komitet polski.

Włoch Occione przybywszy na dworzec 
kolei pochwycony został przez Niemców i 
już tam pozostał. Komitet zaś niemiecki w 
Toruniu rozesłał w skutek tego wszędzie te­
legramy, źe ta uroczystość niemiecka odbyła 
się przy współudziale delegatów włoskich 
uniwarsytetów. Tymczasem z wszystkich tych 

delegatów był tylko jeden, i ten jeden tylko 
przypadkowo dostał się między Niemców.

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry.

(Ciąg dalszy.)
II. O sprawie wyboru i wybieralności.

§. 9. Uprawnionym do wyboru w ogóle 
jest każdy własnowolny obywatel austrjacki 
płci męzkiej, który ukończył 24 lat życia i 
nie jest wykluczonym od prawa wyborczego 
(§. 20). Tylko w grupie wyborczej wielkiej 
posiadłości (najwyżej opodatkowanych) uwa­
żane są za uprawnione do wyboru kobiety 
własnowolne, które ukończyły 24 lat życia, 
a nie są wykluczone od prawa wyborczego.

Jakie jeszcze warunki szczególniej za­
chować należy, aby w pewnej oznaczonej 
grupie wyborczej jakiegoś kraju wykonywać 
można prawo wyborcze, o tem orzekają prze­
pisy prawne, obowiązujące teraz względem 
prawa wyboru do sejmu dotyczącego kraju. 
Przyszłe zmiany tych przepisów o tyle tyl­
ko mają wpływ na prawo wyboru do Rady 
państwa, o ile to stanowi ustawa pań­
stwowa.

Każdemu obywatelowi, chociażby nie był 
uprawnionym do wyboru do reprezentacji 
gminnej, przysługuje w tej gminie, w której 
mieszka i od swych realności, zarobku lub 
dochodu podatek opłaca, prawo wyborcze 
pod temi samemi warunkami i w ten sam 
sposób co przynależącym do gminy.

§. 10. Wyboru deputowanych z gmin 
wiejskich dokonają wyborcy wybrani przez 
uprawnionych do wyboru w gminie.

Każda gmina okręgu wyborczego wybie- 
rze na 500 mieszkańców jednego wyborcę. 
Reszty pozostałe przy podziale liczby miesz­
kańców przez 500, uważane być mają, jeśli 
wynoszą przynajmniej 250, za 500, w prze­
ciwnym razie pozostają nieuwzględnione.

Gminy liczące mniej niż 500 mieszkań­
ców, wybierają jednego wyborcę .

Osoby mieszkające w części dóbr nie 
wcielonej do związku gminnego, doliczone 
będą do mieszkańców tej gminy, z którą ta 
część dóbr tworzy gminę katastralną, i wyko­
ny wują z wyjątkiem powołanego w myśl 
§.11. jako wyborcy, posiadacza części dóbr, 
prawo wyborcze pod równemi warunkami, co 
członkowie tejże gminy.

§. 11. Jeśli posiadacz części dóbr do 
związku gminnego nie należącej, którego po­
datek opłacany nie wystarcza do uzasadnie­
nia prawa wyborczego w grupie wielkiej po­
siadłości, bierze udział w wyborze posła sej­
mowego z gmin wiejskich jako wyborca, na­
tenczas jest także uprawniony do brania u- 
działu jako wyborca w wyborze deputowane­
go do Rady państwa z gmin wiejskich okrę­
gu wyborczego, w którym dobra leżą.

Między kilku współposiadaczami takich 
dóbr, tylko ten występować może jako wy­
borca, który wykaie się dokumentem, iż od 
swoich współposiadaczy do tego uopowaźnio- 
nym został.

§. 12. Każdy do wyboru uprawniony, 
może swoje prawo wyborcze w regule tylko 
osobiście wykonywać.

W grupie wyborczej wielkiej posiadłości 
(najwyżej opodatkowanych) może prawo wy­
borcze wyjątkowo być wykownywanem przez 
pełnomocnictwo.

§. 13. Prawo wyborcze, w myśl ordy- 
nacyj wyborczych krajowych poszczególnych 
krajów przysługujące w grupie wyborczej 
wielkiej posiadłości (najwyżej opodatkowa­
nych) uprawnionym do wyboru korporacjom, 
stowarzyszeniom, zakładom i osobom pra­
wnym w ogóle, wykonywa osoba, która na 
mocy obowiązujących prawnych łub towarzy­
skich przepisów powołaną jest do zastępstwa, 
lub gdzie jedna osoba nie ma prawa zastęp­
stwa, wykonywa ten, kogo powołani zastęp­
cy z grona swego w tym celu upoważnią.

§. 1'4. Osoby zostające w czynnej służ­
bie wojskowej, wyjąwszy urzędników wojsko­
wych, mogą prawo wyborcze w grupie wiel­
kiej własności tylko przez pełnomocników 
wykonywać.

Kobiety wykonywują swoje prawo wy­
borcze w tej grupie wyborczej w sposób prze­
pisany do wykonywania ich prawa wyborcze­
go do sejmu.

§. 15. Każdy, kto w grupie wyborczej 
wielkiej posiadłości (najwyżej opodatkowa­
nych) jako posiadacz lub współposiadacz 
dóbr (przedmiotów opodatkowanych) do wy­
boru uprawniających, uprawniony jest do 
wykonywania prawa wyborczego osobiście, 
lub kto uprawniony jest do zastępowania 
korporacji lub stowarzyszenia, zakładu, lub 
oseby prawnej w ogóle (§. 13) w tej grupie 
wyborczej, może także wykonywać przez peł­
nomocnictwo prawo wyborcze drugiego.

Osoby, które w myśl §. 13. są pełno­
mocnikami, mogą jeszcze przyjąć drugie peł 
nomocnictwo.

Prócz tego wypadku może głosujący w 
grupie wyborczej wielkiej posiadłości (najwy­
żej opodatkowanych) tylko jeden głos oddać 
jako pełnomocnik.

§. 16. Pełnomocnictwo do wykonywania 
prawa wyborczego w grupie wyborczej wiel­
kiej posiadłości (najwyżej opodatkowanych) 
winno brzmieć wyraźnie, iż służy do wyko­
nywania prawa wyborczego w tej grupie wy­
borczej i wskazywać akt wyborczy, dla któ­
rego udzielonem zostało. Pełnomocnictwo ta­
kie, dopóki nie zgaśnie, uprawnia pełnomo­
cnika przy odnośnym akcie wyborczym do 
wykonywania wszystkich w prawie wybor- 
czem zawartych spraw, a szczególniej prawa 
głosowania podczas wyboru komisji wybor­
czej i deputowanych.

Ustne lub telegraficzne zarządzenia co 
do udzielenia pełnomocnictwa są bezsku­
teczne.

To samo dotyczy także odwołania peł­
nomocnictwa, wyjąwszy wypadku, jeśli je mo­
codawca osobiście przed komisją wyborczą 
odwoła, zanim pełnomocnik jako taki głos 
odda.

Pełnomocnictwa i odwołania wydane po 
za granicami monarchii austrjacko-węgier- 
skiej, winny być należycie uwierzytelnio­
nemu

§. 17. Każdy uprawniony do wyboru 
może w tym samym kraju tylko raz swoje 
prawo wyborcze wykonywać.

Prawo wyborcze w gru ie wyborczej 
wielkiej posiadłości (najwyżej opodatkowa­
nych) wyklucza wykonywanie prawa wybor­
czego w innych grupach wyborczych tego sa­
mego kraju. Osoby, które uprawnione są do 
wyboru w pierwszem i drugiem ciele wybor- 
czem wielkiej posiadłości w Tyrolu lub na 
Bukowinie, mogą swe prawo wyborcze w tym 
kraju tylko w pierwszem ciele wyborczem 
wykonywać.

Uprawnieni do wyboru z wielkiej posia­
dłości w Galicji lub najwyżej opodatkowani 
w Dalmacji, jeśli posiadają więcej dóbr lub 
przedmiotów opodatkowanych, wykonywają 
swe prawo wyborcze w miejsce wyboru po­
wiatu w którym leżą najwyżej opodatkowa­
ne dobra lub przedmioty do wyboru upra­
wniające.

Kto jest uprawnionym do wyboru w 
grupie wyborczej miast, miasteczek, miejsc 
przemysłowych, nie może wybierać w żadnej 
gminie wiejskiej tego samego kraju.

Kto je-t uprawniony m do wyboru w grupie 
wyborczej miast, miasteczek, miejsc przemy­
słowych, nie może wybierać w żadnej gmi­
nie wiejskiej tego samego kraju.

Jeśli uprawniony do wyboru w grupie 
wyborczej miast, miasteczek, miejsc przemy­
słowych, lub gmin wiejskich, jest także u- 
prawnionym do wyboru członkiem kilku 
gmin, lub jeśli w myśl §. 11. jest wyborcą 
w kilku okręgach wyborczych tego samego 
kraju, natenczas wykony wa w tym kraju pra­
wo wyborcze w gminie, a względnie w po­
wiecie swego zwykłego zamieszkania; jeśli 
zaś niema zwykłego mieszkania w dotyczą­
cych gminach lub powiatach, wykonywa je 
tam, gdzie płaci najwyższy podatek stały.

§. 18. Członkowie Izb handlowo-prze- 
myslowych, dalej członkowie uprawnionych 
do wyboru korporacyj i stowarzyszeń, mogą 
przysługujące im prawo wyborcze wykony­
wać w swojej grupie wyborczej tego same­
go kraju.

§. 19. Obieralnemi na deputowanych 
do Rady państwa, są w każdym w Radzie 
państwa reprezentowanym kraju wszystkie 
te osoby płci męzkiej, które prawo obywa­
telstwa austrjackiego przynajmniej od roku 
posiadają, 30 lat życia już ukończyły i w je­
dnym z tych krajów są do wyboru uprawnio­
ne (§. 9) lub też do sejmu obieralnemi.

§. 20. Od prawa obioru i obieralności 
przy obiorze deputowanych, jako też przy o- 
biorze wyborców są wyłączeni:

1. Wszystkie osoby będące pod opieką 
lub kuratelą;

2. Ci, którzy pobierają wsparcie ubo­
gich z funduszów publicznych lub gminnych, 
albo też, którzy takowe pobierali w roku 
bezpośrednio wybór poprzedzającym;

3. Osoby, na których majątek rozpisa­
no konkurs, podczas trwania rozprawy kon­
kursowej ;

4 Osoby, które za zbrodnię lub za 
wykroczenie kradzieży, sprzeniewierzenia, za 
uczestnictwo w tychże, lub za oszustwo (§§. 460, 
461, 463, 464 k. k.) na karę skazane były.

Skutek ten skazania ustaje przy zbro­
dniach wymienionych w §. 6 L. 1 — 10 u- 
stawy z 15. listopada 1867 D. P. P. L. 131 
zaraz po wykonaniu kary, przy innych zbro­
dniach po upływie lat dziesięciu, jeśli winny 
skazany został najmniej na pięć lat więzie­
nia, a prócz tego po pięciu latach; przy 
wzmiankowanych zaś wyżej wykroczeniach 
po upływie lat trzech od wykonania kary.

Jeźli w ustawodawstwie karnem wy­
dane zostaną nowe przepisy co do tego, 
w skutek którego skazania i na jak długo 
prawo obioru i obieralności do reprezenta- 
cyj gminnych gaśnie lub nie może być wy- 
konywanem, natenczas te same przepisy tak­
że względem prawa obioru i obieralności do 
Rady państwa mają obowiązywać. (C. d. n.)

Ziemie polskie.

By nie zmazy wać barwy miejscowej, po- 
dajemy z Dzień. Warszaw, dosłownie pro­
gram obchodu pamiątki urodzin Kopernika, 
jaki się odbył w Warszawie.

Z woli spoczywającego w Bogu cesarza 
Mikołaja Pawłowicza wzniesiony został w 
Warszawie, w roku 1830, pomnik astrono­
mowi Mikołajowi Kopernikowi.

W roku 1858 pomnik ten, z rozporzą­
dzenia rządu, został odnowiony i otoczony 
kratą z żelaza lanego.

7 (19) lutego 1873 roku upływa 490 
lat od dnia przyjścia na świat Kopernika.

Mieszkańcy m. Warszawy obchodzić bę­
dą tan jubileusz podług następującego, naj­
wyżej zatwierdzonego programu:

1 ) Dnia 7 (19) lutego, o godzinie 10-ej 
z rana, z ratusza miejskiego, starsi cechów 
z chorągwiami i asystentami, wraz z obywa­
telami kierownikami uroczystości, udadzą się 
przez ulice Wierzbową i Czystą na Krakow­
skie przedmieście i wejdą do kościoła św. 
Krzyża, gdzie odprawione będzie nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy znakomitego astro­
noma.

2 .) Po ukończeniu nabożeństwa, cechy 
ustawione będą w dwóch szeregach, od ko­
ścioła do pomnika, który duchowieństwo, 
wyszedłszy z kościoł, pokropi wodą święconą.

, 3.) Obywatele-kierownicy uroczystości 
złozą wieniec wawrzynowy i uwieńczą tako­
wym posąg Kopernika.

4 .) Orkiestra wykona hymn skompono­
wany przez Karpińskiego z okoliczności od­
słonięcia pomnika.

5 .) Biorący udział w uroczystości, z 
cechami i chorągwiami, wrócą do ratusza 
miejskiego i wejdą do sali Aleksandrowskiej 
za biletami imiennemi.

6 .) W sali Aleksandrowskiej, u stóp 
portretu Najjaśniejszego Pana, miane będą z 
estrady następujące mowy:

a) Życiorys Kopernika i krótki rys sy­
stemu planetarnego jego pomysłu, i

b) O wpływie astronomii na nauki i 
oświatę.

/•) Hymn narodowy „Boże cesarza 
chroń „ zakończy uroczystość

Wieczorem pomnik Kopernika będzie 
iluminowany kagańcami, lampionami i la­
tarniami kolorowemi.



Oprócz tego, obywatelom-kierownikom 
uroczystości najmiłościwiej dozwolonem zo­
stało zbierać ofiary dobrowolne na ustano­
wienie w cesarskim uniwersytecie warszaw­
skim stypendjum imienia Mikołaja Kopernika.

Na gimnazjum z funduszów prywatnych 
mające się założyć w Warszawie, zaczynają 
już nadpływać znaczne składki, i to w nie­
małych często kwotach. Temi dniami na- 
przykład właściciel dóbr p. Roman Okulicz 
Kozaryn zobowiązał się płacić rocznie po 
1OOO rubli srebrnych ratami kwartalnie z 
góry, na utrzymanie owego gimnazjum od 
chwili jego otwarcia i rozpoczęcia lekcji aź 
pokąd będzie istniało.

Kowno dostało już konsula niemieckie­
go w osobie niejakiego p. C. J. Szczęsnego

W Ujściu, obwodzie rejencji bygdoskiej, 
obrano burmistrzem Polaka p. Dolskiego. 
Rejencja nie zatwierdziła tego wyboru.

Kronika
— Kurjerek lwowski. Wzywamy władze, 

których to dotyczy, by pilniej przestrzegały wy­
rębywania lodu na stawie Pełczyńskim, zdarzyło 
się jut bowiem kilka wypadków, szczęściem dość 
nieznacznych. Należałoby określić jakąś gra­
nicę, do której w wyrębywaniu posuwać się 
można.

— Straż ochotnicza „Sokoła" urządza w 
przyszłym tygodniu huczną maskaradę. Kilku­
dziesięciu strażmków związało się słowem celem 
gromadnego maskowania się, uiebraknie zatem 
masek komicznych i charakterystycznych. Strój 
balowy podobno nie krępuje.

— Czytamy w Czasie. Ostatnia może a 
najcięższa ofiara byłego adwokata lwowskiego 
Hilbrichta, zstąpiła dziś do grobu. Młoda, pię­
kna żona jego Augusta z Hubrichów, po jedno- 
rocznem dopiero zamęściu przypłaciła śmiercią 
w domu rodziców swoich zgryzotę, w jaką ją 
pogrążyło jego zniknięcie.

— W jednym z tutejszych domów pito zdro­
wie na cześć króla pruskiego Wilhelma. Czy 
gospodarz, znany prusofil, spodziewa się za to 
orderu?

— Dziś „Robert djabel", który ma tak 
świetne powodzenie. Po dwakroć wy przędą no 
bilety, spodziewać się zatem należy, że i dzisiej­
sze przedstawienie nie mniej się powiedzie. Z po­
wodu nagiej słabości panny Kramer, partje 
Alicji i Izabelli śpiewać będzie pani Jakowicka,

— Źle powiadomiony o sprawach teatralnych 
współpracownik naszej Gazety, poczas nieobe­
cności we Lwowie właściciela Gazety Narodo­
wej, mylne podał wiadomości o zajściach w 
spółce teatralnej.

P.zed podpisaniem kontraktu spółka zapi­
sała się na sąd polubowny, który wszelkie spo­
ry między spólnikami rozstrzygać ma. Sąd ten 
polubowny, złożony z bardzo poważnych obywa­
teli, już raz rozstrygnął spór jeden, i rozstrzy­
gnie i obecny, skoro którykolwiek z spólników 
do niego się zgłosi.

— Jednym z najlepiej urządzonych obchodów 
jubileuszu Kopernika był obchód w szkole św. 
Antoniego na przedmieściu Łyczakowsziem. W 
sali ozdobionej gustownie wieńcami, zplecionemi 
z choiny, chorągiewkami o kolorach narodowych 
i dywanem, na którym zawieszono piękny por­
tret Kopernika, litografowauy przez Maleszew- 
skiego, zebrała się prawdziwie demokratyczna z 
przedmieścia publiczność. Rolnicy, rzemieślnicy, 
dzieci uczęszczające do szkoły, a szczególniej też 
obywatelk' przedm ejskie licznem zebraniem od­
dały hołd Kopernikowi, którego Niemcy gwał­
tem przyswoić sobie pragną. Uroczystość roz­
poczęła się odegraniem kantaty przez orkiestrę 
złożoną z małych chłopców, uczniów sąsiedniego 
szkolnego zakładu dla ociemniałych. Wzrusza­
jący był widok małych grajków, pozbawionych 
wzroku, grających na skrzypcach, basetli i in­
nych instrumentach chwalę Kopernika. Po tej 
muzyce chłopczyk ze szkoły św. Antoniego de­
klamował wiersz p. Kisielewskiego p. t. „Orlę", 
poczem p. Aleksander Kisielewski, dyrektor tejże 
szkoły, miał odczyt o życiu J o systemacie sło­
necznym Kopernika. Jasny, zrozumiały wykład 
dokładnie przedstawił słuchaczom cudowny skład 
świata; obrazowe zaś skreślenie spraw żywota 
Kopernika —- nacechowanych.polskim patryotyz- 
mem, miłością ubogich i nauki, dało poznać 
słuchaczom wspaniałą postać uczonego i zara 
zem powody, dla których cały naród po czte- 
rechset latach z zapałem święci jego pamięć. 
Prelegent niezapomniał wspomnieć z należytem 
ocenieniem sporu, jaki Niemcy rozpoczęli z nami 
o narodowości Kopernika, i zakończył sło-era 
nadziei, do której uprawnia żywotność ducha na­
rodu, czerpiącego siłę z prac takich ludzi jak Ko­
pernik. Popularną tę lekcyę przyjęto grzmotem 
oklasków. Poczem inuy dziesięcioletni chłopak 
ze szkoły św. Antoniego ładnie odleklamował 
wiersz ze śpiewów historycznych Niemcewicza 
„Bitwa pod Grunwaldem", a na zakończenie u- 
roczyst"ści ślepi grajkowie zagrali melodyę z 
„Gwiazdy Syberji“ według której śpiewają znaną 
pieśń Mickiewicza, potem mazura i różno melo­
die ludowe. W chwili gdy miasto rzęsistą illu- 
minacją zajaśniało, oświeconą została szkoła i 
w piękny transparent w oknach tejże szkoły. 
Szkoda, że inni dyrektorowie szkól miejskich 
nienaśladowali p. Kisielewskiego i w swoich o-
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kręgach podobnych obchodów nie urządzili, któ- 
reby imię r zasługi Kopernika spopularyzowały 
pomiędzy naszym ludem!

— Na brutalną napaść Kraju na naszą 
Gazetę za to, że umieściliśmy list z Kijowa o 
zdradzie Czajkowskiego, wcale uieodpowiedzieliśmy. 
Pr eslaliśmy atoli naszemu korespondentowi do 
K'jowa numer krakowskiego pisma z obelgami na 
nas wymierzouemi, za to, że daliśmy miejsce 
słusznemu oburzeniu," jakie panuje nad Dnieprem 
na autora kozackich powieś i. Oto jest odpo­
wiedź jaką ztamtąd odebraliśmy :

„Szanowna redakcjo! Proszę uprzejmie o 
umieszi zenie tych kilku słów :

Jakiś korespondent z Wiednia aapadł na 
mnie w numerze 36 Kraju, (który z wielkiem 
zdziwieniem mojem umieścił ten artykuł z nie- 
poczciwą tendencją napisany i pełen brutalnych 
wyrażeń) za to, że nazywam „odstępcę odstępcą 
a zdradę zdradą" w „małym dodatku do bio­
grafii Czajkowskiego" ogłoszonym w Gaz. Nar. 
Zwykle się nie odpowiada na karczemne obelgi 
brutala źle wychowanego a tembardziej bezimien­
nego, tylko się nim pogardza. Zwykle się ucieka 
od psa wściekłego. Jednak smutna rzecz, że 
są w naszym narodzie ludzie tak myślący jak 
ów korespondent! Obok innych rzeczy, pragnie 
on dowodzić, że Turcy prześladują Słowian; 
więc pewnio potem będzie dowodził, że Moskale 
Słowian „nie przesiadują." Ten wróg panger- 
nizmu jest przedewszystkiem wrogiem „polo- 
nizmu.“ Rzuca się on pokryty płaszczem bezi­
mienności z pewnością zbira, który ma silną 
protekcję. Dość jest takiego człowieka wskazać 
publiczności, — ostrzedz, — i milczeć."

— W administracji Gazety Narodowej 
złożono:

Na oświatę ludową: Ks. Koportyński 
z puszki kościelnej 5 zł.

Dla rodziny Kunzów: Składka zrobio­
na w sklepie p. Królikowskiego 3 zł.

Znalezioną szpinkę wykładaną ka­
mykami dnia 19. lutego koło namiestnictwa ze- 
chce właściciel odebrać sobie w administracji 
Gazety Narodowej.

— t Józef Dostał. Ogromną stratę po­
niosła ojczyzna nasza ua kresach teutońskich. 
Dnią 18. bm. po długich cierpieniach zmarł w 
Górnej Suchy (na Szląsku austr.) Józef Dostał, 
dyrektor fabryk hr. Larysz-Mónuicha tamże, zo­
stawiając żonę z familią. Dostał należy do zna- 
k mitego duchem koła pracowników, którzy 
wskrzesili Polskę na Szląsku austrjackim po 
500 latach letargu. Niegdyś poseł na sejm 
szląski, dogorywając podpisał się jeszcze na 
odezwie szląskich patrjotów polskich do naszej 
delegacji we Wiedniu, którą przed dwoma duia- 
mi umieściliśmy. „Zdrajcom klątwa!“ kończył 
się ów akt. Mamy otuchę, że słowa te okażą 
się niepotrzebnemi.

— Na szkoły ludowe wpłynęły do głó­
wnej kasy komitetu następujące dalsze datki t

Wydział Rady pow. lwowskiej 300 zł. Wi­
told Wolański delegat pow. Buczacz ze składek 
239 zł. Erazm Masłowski deleg. pow. Nadwór- 
sa ze składek 60 zł. 60 c. S. Hordyński z pu­
szki w biórze banku włościańskiego w Sądowej 
Wiszni 2 zł. 10 c. S. Katyński del. pow. Sta- 
remiasto ze składek 7 zł. 22 c. Marja Kuczko­
wska deleg. w Kołomyi połowa dochodu z zaba­
wy ogrodowej 8 zł. 22 c. Józef Pajączkowski 
ze składki znajomych 17 zł. Zygmunt Rucker 
deleg. 3. dzielnicy miasta ze składek 60 zł. 19 
c. Józef Ajdukiewicz del, pow. Bóbrka ze skła­
dek 72 zł. Komitet dam w Drohobyczu 233 zł. 
50 c. Justyn Zubrzycki del. pow. Sniatyn ze 
składek 17 zł L. Hierowski, kwota uzbierana 
przez p. Edwarda Bilińskiego sędzia pow. wNie- 
mirowie 42 zł. 22 c. Wydział Rady pow. żół­
kiewskiej 200 zł. Stefan Łoziński del. 2. dziel­
nicy miasta, ze składek 62 zl. 99 c. Ks. kano­
nik Feliks Zabłocki 50 zł. Marjan Dylewski z 
puszki w Bojarach 13 zł. Ks. D. Ufryjewicz 
przeor 00. Dominikanów z ofiar w jego ręce zło­
żonych 10 zl. 15 c. Jan Czerszyk 1 zl. Jędrzej 
Kohlbepp od mieszkańców kamienicy pod 1. 3 
ulica Blacharska 12 zł. Antoni Grochowalski w 
Fradze ze składek 14 zł. Mieczysław hr. Bor­
kowski del. pow. Borszczów ze składek 46 zł. 
Bogumił Abraham ze składki 1 zł. 11 c. Re­
sursa mieszczańska lwowska ze składki członków 
72 zł. Franciszek Kozłowski za 2. półrocze 2 
zł. Ludwik Skrzyński 4. rata kwartalna 250 zł. 
K. S. za drugie półrocze 15 zł. Ks. Jan Wąso­
wicz del. pow. Rudki ze składek 50 zł. 10 c. 
Fr. Balutowski deleg. śródmieścia ze składek 
119 zł. 36 c. Stowarzyszenie polskich kapłanów 
na wychodźtwie 31 zł. 50 c. Gmina miasta So­
kala 10 zl. Kółko S. T. G. 0. L. 25 zł. Karol 
Tomkiewicz w Rymanowie, ze składek 4 serja 
30 zł. S. Cząstecki del. pow. Lisko ze składek 
35 zł. 14 Ci Ludwik ks. Poniński prezes kom. 
pow. Jaworów ze składek 57 zł. 5 c. Urząd 
gminny w Truskawcu 2 zl. Wolf Fiirst w Ja- 
sliśkach 1 zł. Kasper Iwanicki del. pow. Biała 
5 zł. Dr. Juliusz Opolski w Zbarażu ze skła­
dek 43 zł. 14 c. Z puszki w czytelni akade­
mickiej umieszczonej 33 zl. 86 c. Bronisław 
Zawadzki 15 zł. Kazimierz Gizowski ze składek 
9 zł. Czynszownicy domu pod 1 1. i 3. ulica 
Czarneckiego 11 zł. Stefania Michniewska dele­
gowana pow. Kolbuszowa ze składek 71 zł. 33 
c. A, SokoHński del. pow. Sanok ze składek 68 
zł. Dr. Juliusz Brand w Radziechowio z gier w 
kółku towarzyskiem 44 zł. Ks. Henryk Pertak
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ze skarbonki w kościele Panny Marji Śnieżnej 
17 zł. 72 c. Dr. Franciszek Nowakowski del. 
pow Żywiec ze składek 14 zł. Zofia Kłosowska 
delegowana ze składek 35 zł. Jakób Stroh 5 zł. 
Hrabina Gorajska 25 zł. Włsdyslaw Zawadzki 
del. pow. Tarnów ze składek 17 zł. 2 c. Lu­
dwik Skarbek del. 4. dzielnicy miasta ze skła­
dek 52 zł. 91 c. (Dok. nast.)

Zdanie sprawy komisji pomocy naukowej 
la uczącej się ml. dzieży polskiej w Szwajcarji. 

R >k dziewiąty.
W dziewiątym roku istnienia instytucja 

pjmocy naukowej powinna byłaby rozporządzać 
ziiacznemi zasobami, glyby Polacy w kraju u- 
czuli potrzebę oświaty tak jak ją czuje Szwaj- 
carja, która stosunkowo wydaje ua ten cel nie­
równie więcej od innych krajów. — Ale tak nie 
jest - gotowość do ofiarności objawiła się tylko 
w pierwszych latach, w następnych coraz bar­
dziej malała, i gdyby nie pomoc cudzoziemców, 
instytucja poświęcona kształceniu wyższemu spe- 
cyaluemu młodzieży polskiej istniećby przestała. 
Ale, jeżeli teraźniejsość objawia stronę tę ujemną 
zmysłu praktycznego Polaków, nie mamy obawy 
na przyszłość, mając w ręku zapis testamentowy 
znacznych funduszów, które postawią nas w 
możności po śmierci testatora dostarczenia Pol­
sce co rok wielu młodych ludzi specyalnie wy­
kształconych.

Nauki techniczne, wybornie wykładane w 
szkole politechnicznej Zurychu, przywabiają co­
raz liczniejszą młodzież z różnych dzielnic Pol 
ski. Objaw ten jest dobrą wróżbą, i zaczyna 
się budzić, pomimo ucisku, w pokoleniu młodem 
szlachetna chęć wyższej oświaty. Podać rękę 
kształcącym się, wyswobodzić ich z troski o 
chleb powszedni, uczynić z nich ludzi użytecz­
nych dla kraju, nie jest że to posłannictwem 
polskiego patryotyzmu? Tylko pracą i poświęce­
niem , oświatą i odrodzeniem indywidualnem, 
Polska odzyskać może Ło co utraciła.

W roku ubiegłym sześciu uczniów otrzy­
mało pomoc naukową Zarząd szkoły politech­
nicznej świadczy o ich dobrem prowadzeniu się. 
Wielu meldujących się przyjętych być nie mo­
gło z powodu niedostatecznych funduszów.

Stan przychodu i rozchodu w roku 1872 
był następny:

Przychód. Pozostałość w kasie z -. 1871 1656 
fr.ll c. Dar księżny C. z Niemiec 750 fr. Sub­
skrypcja zebrana przez panią Butowskę z Jagu- 
szewic w Prusach Zachodnich 224 fr. 40 c. 
Pani Stockar Escher w Zurychu 30 fr. Pani 
Wanda Pietruska za pośrednictwem administracji 
dziennika Czas 10 fr. 60 c. Z Belgradu: dr. 
Wermiński 22 fr. 30 c., dr. Łątkiewicz 11 fr. 
65 6., p. Ostoja 11 fr. 65 c. Procent opłać ny 
przez bankiera 51 fr. Ogół przychodu 2767 
fr. 71 c.

Rozchód. Pomoc miesięczna i jednorazowa dla 
sześciu uczniów 1245 fr. Część kosztów biórowych, 
ekspedycji, korespondencji, komisja bankiera itp. 
60 fr. — 1305 fr. Pozostałość w kasie 1462 
fr. 71 c.

Zurych 13. lutego 1873 r.
W imieniu ząrządu: (podpisano): Hr. Wła­

dysław Plater. E. Landolt, profesor, wice­
dyrektor szkoły politechnicznej.

(F. N) Z pod Tranopola. W niedzielę na 
dniu 16. rb. odbyłem podróż do miasta Tarno­
pola. Na wstępie do tego miasta, na tak zwanej 
Zagrobeli, zabrali mi żydzi z sań wszystką sło­
mę, podając za powód, istnienie zarazy bydlęcej 
w okolicy. Nic nie pomogły przedstawienia prze- 
zemnie czynione tym panom żydom, że w mej 
miejscowości zaraza na bydło nie panuje; dość, 
że resztę przestrzeni prawie ćwierćmilowej drogi 
do miasta zmuszony byłem odbyć pieszo.

Z tego wnioskowałem, yźe do miasta Tar­
nopola podróżowć należy pieszo, bo wtedy można 
być pewnym, że na nieprzyjemności ze strony 
żydów nikt więcej narażonym nie zostanie.

Donosząc wam o powyższem mem zdarzeniu, 
zwracam przy tej sposobności uwagę zwierzch­
ności gminnej miasta Tarnopola, że czynność za­
bierania słomy z sań i wozow ludziom ma być 
poza obrębem miasta wykonywaną i przedsię­
braną, wedl-i istniejących obowiązujących ustaw. 
Przy tem zapytuję, dla czego na tablicach miej­
scowości są umieszczone napisy w języku nie­
mieckim, możeby i temu dało Hę zaradzić?

— Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

— Przyjaciel domowy i Gazeta wiejska 
wychodzące we Lwowie (których prenumerata 
wynosi zaledwie 4 zlr. 20 c, rocznie) wydawa 
ne niezłomną wytrwałością p. Hipolita Stu- 
pnickiego, już r<k 23ci, co jest prawdziwym 
fenomenem w naszej prowincji, przechodzą obe­
cnie pod administrację „Księgarni Polskiej". Pan 
Stupnicki obarczony wiekiom i niepowodzeniami 
zaledwie mógł podołać, aby pisma te utrzymać 
przy życiu, obecnie skoro administracja przecho­
dzi w ręce młode i energiczne, mamy prawo 

^spodziewać się, że pisma te będą wychodziły 
regularnie i że sama nawet redakcja nie mało 
na tom zyska. Nie wątpimy, że kraj powita tę 
zmianę z prawdziwą sympatją, o ile że na 
Przyjacielu domowym nie jeden się czytać 
uczył i niejedną z niego- zaczerpnął radę, lub 
na czytaniu spędził przyjemną chwilę, pismo to 
bowiem zawsze było prowadzono w duchu pa­
triotycznym i nadto p. p. Stupnicki był zawsze 
skrzętnym zbieraczem pożytecznych wiadomości 
tak dla zdrowia swoich czytelników jak i ich 

wygód domowych, a cokolwiek znalazł gdzie 
pożytecznego, natychmiast to zamieszczał w Przy­
jacielu domowym. Polecamy zatem jaknajusil- 
niej pisma te opiece publiczności, z tą uwagą 
ż? Przyjaciel domowy mając dostateczną licz­
bę czytelników dla swej egzystencji, przy po­
większeniu się liczby takowych, 
się na pismo bardzo pożyteczne, 
twiej jest podnieść już istniejące 
nowe.

może wyrobić 
a lepiej i ła- 
jak zakładać

Gospodarstwo przemysł i handel.
LwOW dnia 17. lutego. (Ceny Lirguwe): 

Mierzyca pszenicy 5.30; żyta 3.76; jęczmienia 
2.75 ; owsa 1.75; hreczki 0.00; kukurudzy 0.00; 
grochu 0.00; ziemniaków 1.70. Cetnar sia­
na 1.41; słomy okłotowej 1.18; słomy pasznej 
00.99. — Sąg drzewa twardego 15.00; mięk­
kiego 00.00.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinuwany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakotez przez fUję w 
Brodach podnosi od dnia 1. lutego 1873 
stopę procentowy wszystkich 
cych asygnat kasowych o 
cie Asygnaty kasowe: 
5’/a procentowe za 8dniowem 

w obiegu będą- 
pr., mianowi-

6 
6’/,

wypowiedzenim
14
30
60

n

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 17. i 18. lutego 1873.

Edykta. Sąd krakowski zezwolił na o- 
twarcie konkursu na majątek handlowy firmy 
Jakób Zagórski Sóhne w Komorowicach pod Bia­
łą. Zarządca masy dr. Jan Ehrl.

Licytacje, w sądzie kałuskim sprzedaż 
ruchomości Edw. i Domiceli Kunspertów na dniu 
10. i 26 marca i 16. kwietnia rb. W sądzie 
Chrzanowskim sprzedał realności pod 1. 134 w 
Ciężkowicach na dnia 20. marca i 3. kwietnia 
r. b. W sądzie w Kutach sprzedaż gruntu- pod 
1 501 w kutach na dniu 20. lutego, 14. mar­
ca i 3. kwietnia i realności pod 1. 283 tamże 
□a dniu 20. lutego, 14. marca i 3. kwietnia 
r. b. W kancelarji r. b. w Peczyniżynie na 
koszt i stratę dzierżawcy Gedaile Abosza relicy- 
tacja na wydzierżawienie prawa propinacji w pań­
stwie delalyńskim na dniu 26. lutego 1873.

Obwieszczenie. C. k. namiestnictwo wy­
znaczyło dla ładowania i wyładowania bydła ro­
gatego do przewozu koleją pierwszą węgiersko- 
galicyjską stacje: Przemyśl, Niżankowice, Dobro- 
mil, Chyrów, Krościenko, Ustrzyki, Olszaniec, 
Łukawica, Lisko, Zaluż, Zagóre, Szczawne, Ko­
mańczę i Łupków, i na tychże ustanowiono ko­
misje sanitarne do oględzin bydła.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj miało odbyć się posiedzenie Izby 

posłów, następne zaś dopiero za tydzień d. 28. 
bm., ua którem, jak spodziewa się Nowa 
Presse, będzie mógł dr. Herbst wnieść spra­
wozdanie komisji konstytucyjnej o projektach 
reformy wyborczej. To drugie czytanie pro­
jektów reformy ma być, według ministerial­
nego korespondenta Czasu, terminem, w któ­
rym delegacja nasza wystąpi z Rady pań­
stwa.

Rozprawa w procesie dr. Skrejszowskie- 
go postępuje pomyślnie dla obźałowanego.

Telegramy Gazety Narodowej.
Berlin d. 21. lutego. W Izbie po­

słów oświadczył minister finansów, że 
nadwyżka dochodów z roku zeszłego wy­
nosi 20 mil. tal., z tych ma 12 mil. 
złr. pójść na umorzenie długu państwo­
wego.

Madryt d. 21. lutego. „Imparcial“ 
donosi: Postępywanie kilku znakomitych 
konserwatystów w juncie kierującej każę 
się domyślać, że konstytucjonaliści dążą 
do ponowienia kandydatury Hohenzollerna 
do tronu hiszpańskiego.

Wiedeń d. 21. lutego. Posiedzenie 
Izby posłów. Rząd wniósł o kredyt do­
datkowy 296.000 złr. dla minister­
stwa spraw wewnętrznych. Następnie 
wniósł projekta ustaw o opłatach stem­
plowych przy postępowaniu w sprawach 
drobiazgowych i upomniczem, i o uwol­
nieniu opłat przy komasacji gruntów.

Paryż d. 21. lutego. W skutek 
uchwał komisji 30. nastąpiło rozdwoje­
nie między prawicą legitymistyczną i 

Nadesłane Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie t siły bez lekarstw i kosztów 

Revalescióre cl 11 Barry
Z LONDYNl.

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Reralesciere du Harryktóra bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkicierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
nów odedechu, jako to: tnberkuty i suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez­
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży—nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świaaectw o wyłożeniu chorób, kt^re urągały wszelkim lekarstwom:

Certyfikat Nr. 57.942. Gleinach. 14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 

cićre du Barry." Jan Godez, administrator parafii Gleinachpod Klagenfurtem, poczta Unterbergen.
Certyfikat Nr. 62.914. Weskau, 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre“. 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

Franciszek Steinmann, Hugo baron v. Dunaj.

Rwalesciire au Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz togo oszczędza więcej nil 50 razy swoją ceią 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
50 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 ił., na 288 filii. 20 ił., na 576 filii. 36 zł 
GŁOWNI skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wal 1 fiscbgasse 8, jaketel wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tel Revaloacióre swoją za przekazom 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w Białej: n aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, e. k. salinarnego 
aptekarza, i u L E. Bulswwicza, w Brodach: u M. S. Franzosa i G. Griinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, wCzernloweach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; w« Lwowie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eepolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; wŁtuzu: nF. M. v. Haselmayers Erben: w Peszcie 
u Józefa v. Tbrók; w Pradze; u Józ. Ffirsta: w Przemyńlu u Edwarda Machalskiego; w Rzeszo 
wie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta o. k. apteka obw, 
wTarnowie; u A. Tenoayna apt. pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiege.

prawem centrifm orleanistowśkiem. Sły­
chać tu, że powstanie karlistów w Hi­
szpanii wzmaga się.

Przyjechali do Lwowa d. 21. lutego.
Hotel Zorza: A. ks. Puzyna z Przemyśla, 

dr. E. Łobaczewski z Przemyśla, T. Kownacki z 
Switarzowa, P. Popiel z Krakowa, F. Rosnowski 
z Jarosławia, A. Olszewski z Wiednia, J. Kę- 
plicz z Tarnopola.

Hotel Europejski: J. hr. Dunin z Głębo­
kiego, W. Obertyński z Laszek, J. Trzciński z 
Leśniowa, K. Zukotyński z Stryja.

Hotel Langa: F. Stecher z Cblebiczyna, 
J. Wizigerenter z Wiednia.

Hotel Angielski: M. Dziama z Halicza, 
M. Czajkowski z Zerawy, T. Wasilewski z Sien- 
kowa, K. Koller z Wielnia, T. Ett z Wiednia.

Hotel Krakowski: M. Illukiewicz z Tar­
nopola, P. Limberger z Berezówki.

Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia. 21 lutego 1873. 

godz. 2 min. 20po południu.
Wiedeń. AKcje franko aust!. 131 50. Wę­

gierskie kredyt. 191 25, Anglo-austr. 311 75. 
Unionsbank 250.—. Kolei Karola Lud. 229. — . 
Kolej siedmiogr. 177.—. Kolei poludu. 190.—. 
Kolej Alfólda 174.—. Kolei Elżbiety 247.25. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 152. — . Węg.Nordoij. 
155 25. Kolei północnej 213.50 Kolei Rud.fps 
17050. Węgierska Ostbahn 129.50. Indemnzaca. 
galicyjskie 77.—. Losy z roku 1864 1,48 50.

Akcje kolei koezycko-oder ® rgskiej 177..—■ 
Banku obrotowego 233.—. Losy tur.. 76.— 
Akcje banku budów. 236 50. Kolei pańsfwow. 
331.—. Banku związk. 384.—. Losy węge-. 
106.0. Ros. bankn. ront. hyp. 277 50. Kolei Nad- 
dniestr. 000.00 Rubel ros 1.47 Usposobię ti . 
mocne.

z dnia 21. lutego 1873. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 339.—. Anglo-austr. 314.— 

Unionsbank 251. —. Kolej Kar. Lud w. 229.— 
Kolej połudn. 190 50. Franko-austr. 133.—. Lo­
sy z 1860 roku 106.—. Napoleondor 8.70. 
Tramway 383.—. Usposobienie: mocne.

z dnia 20. lutego 1873. 
godzina 5 minut 30, po południu.

Berlin. Ruble papier. 83.—. Akcjo kredyt. 
207—. Lombardy 116.—. Galizier 105.25 Ko­
lej państwowa 203.75. Rumuńska 45.75. Bank 
noty austr. 92.—. Losy 1864 .0000 Usposob. 

mocne

W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę dnia 22. lutego 1873. 

Siódmy występ gościany pny Olgi Sandberg, 
tancerki król. nadw. teatru w Sztokholmie.

Po raz trzeci:
ROBERT DIABEŁ 

wielka romantyczna opera w 5 aktach z fran- 
cuzkiego przez pp. Scribe i Delavigue — mu­

zyka Mayerbeera.
Kapelmistrz pan

Osoby: 
Robert, książę Normandji . 
Bertram, jego przyjaciel 
Alice, wieśniaczka z Nor- 

Szirer.

P. Cieślewski.
P. Borkowski.

mandji . . Pni Friderici-Jakowicka.
Izabela, księżna Sycylji 
Raimbaut, wieśniak . 
Helena........................
Alberti, rycerz . .

Pna Olga Sandberg.

Pierwszy ) 
Drugi ) 
Trzeci )
Ksiądz .

. P.
. P.
. P.
. P.
. P.

Łobarzewski. 
Brodowski. 
Prószyński. 
Gumplowicz. 
Koncewicz.

rycerz

Rycerze, damy dworskie, duchy.
Z powodu słabości panny Kramer, pani Jako­
wicka przyjęła z grzeczności oprócz „Alicji*  

także partję „Izabelli."
* * » Pan Herman Menkes po raz trzeci wy­

stąpi na scenie w partji: Raimbaut.
W akcie III. Balet: Scena duchów układu ba- 

letmistrza p. Gundlach.
Początek o godzinie Imej.

NADESŁANE.
Do pana F. Fursta aptekarza w Pradze. 

Od roku prawie ordynuję ua rozmaite słabości 
pański preparat żelaza, osobliwie w słabościach 
anemii, bladaczce, rekonwalescentom po długich 
i ciężkich słabościach, przeciw febrze, tak jako 
środek uzdrawiający, jak również dla zapobieże­
nia recydywie, dalej w dolegliwościach ustroju 
nerwowego, przeciw osłabieniu części płciowych, 
z powodu utraty soków — i otrzymałem we 
wszystkich wypadkach nadspodziewane skutki. 
Uważam przeto za mój obowiązek zwrócić uwagę 
pp. lekarzy dla dobra ludzkości na ten szcze­
gólny, łatwo z krwią się mieszający i łatwy do 
strawienia preparat żelaza, aby takowy w powyż­
szych wypadkach ordynowali a ich oczekiwania 
odniosą zawsze pożądany skutek.

Blasendorf w Siedmiogrodzie d 14. listo­
pada 1872.

Benedek Karl, prakt. lekarz.



Podziękowanie.
Od lOciu lat mając wrzód na głowie, który 

z każdym dniem się powiększał, aż nareszcie 
doszedł do wielkości pomarańczy. Zwątpiłem 
zupełnie o mojem zdrowiu, gdy w tern utra­
pieniu Bóg nadchnął mię udać się do Wgo 
Dr. Mossinga, który swoją zdatnością i do­
świadczeniem tak zgrabnie zoperował, że rana 
z małym bólem do trzech dni się zagoiła.

Będąc biednym nie mogę Wmu Dr. Mo«- 
singowi inaczej eię odwdzięczyć jak tylko 
składając publicznie dzięki najszczersze.

We Lwowie w lutym 1873. 1506 1—1
Kaspar Zajączkowski.

Dr. M. Łękawski 
adwokat krajowy 

otworzył kancelarję w Kołomyj i, w Rynku 
w kamienicy Kleskiego. 1508 1—3

Zupełnie świeży transport 
Chińsko-rosy j skiej 

HERBATY 
na wagę wiedeńską 

poleca

handel KSFOlH BllfflM weLwie
o 8 łutów więcej niż zwykle tu przy her­
bacie używane funty rosyjskie i w skutek 
tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną 
czwartą częśą taniej:

Soeben erschlen: 
4te seHr v®rmehrte

D»rge‘\a ^ie“- P‘

1060 75—100
Za baben in der

Ordinations - Anstalt fhr

1 ft. Congo cesarskiej złr.
1 ft. familijnej........... B
1 ft. Melange deMoskau „
1 ft. Imperiale .... „
1 ft. Proszku herbaeian. ,,

2.- 
3 —
4.—
5-
1.20

enomowana fabryka forte­
pianów życzy sobie wejść w 
stosunki z kupcami w celu 
dostarczania tymże for­
tepianów. Łaskawe oferty 
pod szyfrą E. 10308 przyj­

muje i naprzynależne miejsce odsyła: G. L. 
Daube & Co. w Wrocławiu (1008). 1509 J—3

Wyż wymienioną herbatę świeżą i z pierw 
szych źródeł sprowadzoną, polecam z całą 
sumiennością, a za tejże kolor, smak i woń
ręczę. 1309 5—?

Wyprzedaż dóbr.
Tanio do nabycia, pojedynczo albo razem 

w Galicji w blizkości kolej! żelaznej przy ce- 
aarikim gościńcu i rzece Dniester. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można u pełnomocnika 
Wgo Konstantego Bielskiego poste restante 
Stara miasto, dwie mile od dworca koleji żela­
znej Chy ro w, ‘/4 mili od stacji pocztowej, i 
telegraficznej w Staremmieście. Pośrednicy nie 
będą uwzględnieni. 1493 1—6

UWAGA. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęśia fllje herba­
ciarnie, anonsujące herbatę, które chlubią 
się głośnemi firmami w oddaleniu kilkuset 
mil zostających. Wszystkie składy wiedeń­
skie pobierają tylko z tych samych miejsc 
i po tej samej cenie jakoteż w tym samym 
gatunku herbatę co i ja, zatem taniej i 
lepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że 
te (plje lub składy bez zysku robić nie 
mogą, przypuszczcć należy tylko pośledniej­
szy gatunek.

geheime Krankheiten
(besonders SchwKche) von Special-Arzt

Med. Dr. Bisenz, 
WIEN, Stadt, Sinreratraise 12. 

Tagi. Ordination von 11—1 Uhrund von 2—ł Ubr. 
Anch wird durch Correaóondgni behandeP und 
werden die Medieamentt beaorgt — Gegen roat- 

nachnahme wird niehts gescbickt.

Poszukuje się do nabycia z wolej ręki 

fortepianu 
pięknego, mało używanego, najchętniej 
wyrobu Bódenloifera. Oferty zgłosić 
uprasza się pod adresem: A. O. poste
restante Lwów. 1505 1-1

Dobra Łasy

u
2
3

5
6
7
8
9

10
11

Łużek górny . 
Strzelbice. . . 
Lenina wielka 
Wolospynowa 
Potok.............
Leaina mała . 
Wola koblańsk. 
Dnieatrzykhoł. 
Gwoździec . . 
Tyaowice . . . 
Nanutółkamał.

bo —

a

bo

a

142
236

190 zł.
810 „
225 „
210 „
110 ,

280 120
160

485

210
345
150
220
140

hi Uwagi

250 
► 253 
"S>1B0 
m 67

a
ir 17* 26

208 
304 

; 62 tartak 
o 1 pile

Przednie

wytwory toaletowe Paryzkie 
czysto roślinne 

dj. Montail braci & Comp. 
Fabryka w Clichy-la Garenne p. Paryżem.

POMADA z POZIOMEK, dla 
zachowania ust w stanie świeżości i utrzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

GEICEBYNA czysta dla zapobieże­
nia padaniu się skóry od zimna.

KÓZ nieszkodliwy CABTHAMI- 
NE zwany, dla nadania rumieńców i utrzy­
mania świeżości policzków.

Skład we Lwowie w apt p. P. Mi­
kołajek i w magazynach galant. i wytw 
toalet, pp. B. Schwarea, i K. Strzy- 
żOWHkiego. 1003 7—24

Dom załatwień 
interesów pieniężnych 

i wekslowych
W. S. Wilczyńskiego

we Ewowie, ulica Sykstuska Nr. 8.
mając stosunki z różnemi bankami tak w kraju, 
jak i za granicą, wyrabia pożyczki pod najko- 
rzystniejszemi warunkami na dobra, realności 
i kamienice —

zarazem ułatwia
kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic — 

skupuje
na własny rachunek wszelkie zboże i przyj­
muje nań zamówienia, 1096 8—?

poszukuje
lasów na sprzedaż na morgi lub sztuki.

Ka wypożyczeniem 5000 zlr. na 
pewną hipotekę .jest do wy­

dzierżawienia za procent na lat 9 foD 
warek o 120 morgaih pola z propinacją 
100 złr. przynoszącą, d mem mieszkal­
nym i budynkami gospodarczemi z doda­
tkiem drzeua. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny adw. Nurkowski we Lwowie. 3—3

Główna wygrana 

200.000 zlr., 
naj niższa wygrana 175 złr.

Dnia 1. Marca 1873 
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. 
983.000 złr.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po­
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
20 po 250 900 złr., 10 po 220.000 , 60 po 
200.000, 81 po 150.000 , 20 po 50.000 , 20 
po 25.€X'0, 1 na 20.000 , 29 po 15’.000, 171 
po 10.000, 552 po 5.000, 432 po 2.000, 783 
po 1.0Ó0, 1.350 po 400 itd. i po 175 zł. a. w. 
jako najniższa,wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 zł., 12 losów 20 zł., w. a. w 
banknotach. 1497 2—4

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute­
czniają się; ao każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie.

Uprasza się przeto o' rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego:

J. Breycha
w Frankfurt am Main, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

Praktyczny Budowniczy 
może otrzymać posadę w Krakowie 

przy 1507 1—3 

galicyjsk. Towarzystwie 
Parcelacji i Budowy. 
Ubiegający się o tę posadę, winien 

udowodnić że budując przez dłuższy 
czas bądź na własny, bądź na ra­
chunek osób trzecich, nabył dosta­
tecznego doświadczenia w swoim za­
wodzie, a mianowicie w wykonywaniu 
robót, znawstwie materjałów prowa­
dzenia ścisłej ich kontroli.

Jako wynagrodzenie wyznacza się 
pensja 1500 złr. a. w. rocznie i u 
dział w tantiemie. Podania zaopa­
trzone dowodami kwalifikacji i tre­
ściwym opisem dotychczasowych czyn­
ności winny być złożone w biurze 
Towarzystwa w Krakowie, najda­
lej do dnia 15. marca. Termin 
objęcia obowiązków, naznacza 
się na dzień 1. kwietnia b. r.

PAPIER RIG0LL0T 
musztarda w liściach 

do Sinapizmów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuskiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1009 19—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby sid^^UTTI 
na nim znajdował podpis. |p RIG0LL0T |

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 2G. We Lwowie w aptece P. Miko­
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 

PRECZ ZE SIWIZNĄ!MELANGGENE
Wyborna farba do włosów 1015 31

Pa I)ICQIEHARE w Paryżu i Rouen.

I naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniej ■ , 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou i , 
plac Hotel de Ville, 47.

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kc

We Lwowie w aptece pana Mikolasch, w mag. galanter. p. R. Schwarz, i 
handlu galanter. K Strzyżo ws kiego, w Brodach w aptece pana Knllak i w gló 
wnych składach perfum. 

Ces. król, tiprzyw. galic.

akcyjny Bank hipoteczny

Ostrzeżenie.
Gdy do naszej wiadomości' doszło, iż krążą 

weksle jakoby z naszym podpisem — przeto 
niniejszem publicznie, oświadczamy, że zgoła 
żadnych weksli .nie podpisywaliśmy, nikogo 
do wystawienia takowych nie umocowaliśmy 
i żadnych 2 tychże zobowiązań na siebie nie 
przyjmujemy. 1490 3—8

M y s z k ó w , 15. lutego 1873.
Marja Baraniecka. 
Klaudja Dunin Kęplieg. 
Wenant Jełowicki.

Zęby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona- 
turalnyeh, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

Ból z^ł>ów 
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub inasą do zębów podobną 

plombuje 1222 7 -? 

Dentysta J.WEISS, były 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, L 239 haprzeciw katedry.

Browar w Medenicacli
o 1’/, mili od dworca kolei Nąddnie- 
strzańskiej w Dobrowlanach i o 2 mile 
od dworca kolei żelaznej Arcyks. Al­
brechta w Bilczu (Wolica) oddalony, 
jest z wszelkiemi zapasami i urządze­
niem wraz z prawem propinacji piwnej 
w 14. włościach z wolnej ręki każdego 
czasu do wydzierżawienia.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr w 
Medenicach. 1488 2—3

A. Jurkiewicz,
pełnomocnik.

Congo. Soneliong i Pecco

1

3

IZYDOR WOHL 
we Lwowie, 

ulica Sykstuska 1. 6 na I. piętrze, 
poleca swój 1098 25—32 

nowo urządzony wyłączny 

SM Hertaty 
ze sprzedażą drobną 

obfity wybór najlepszych gatunków i bardzo tanio.
Zamówienia za pobraniem pocztowem. 

Od OO ct. do lOzł. funt franco opak.

W

s

S 
O 
* 
»

L. 12392/72.

Sprzedaż 
realności hotelu; 

angielskiego.
Magistrat kr. st. m. Lwowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, źe celem sprzedaży re­
alności miejskich we Lwowie, p. 1. 133, 134 i 
135’/. położonych, jednolity kompleks, (hotel 
angielski i Majerówka) o trzech frontach sta­
nowiących, a 2580 sążni kwadratowych powie 
rzchni obejmujących, na mocy uchwały Rady 
miejskiej z 23. października 1872 1. 125, pu-| 
bliczna licytacja w drodze pisemnych ofert, na 
dniu 20. marca 1873 r. o godzinie 11. przed 
południem, w Departamencie I. Magistratu się 
odbędzie. 1209 5—9

Realności pomienione wystawia się na sprze­
daż w całości lub też w pojedyńczych parce 
lach, stosownie do planu rozparcelowania, znaj- 

- dającego się w biorze 1. z poszczególnieniem 
cen wywołania tychże, wraz z warunkami li- 

' cytacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć 
się mającego i wszystkiemi aktami odnoszącemi 
się do przestrzeni gruntu i zabudowań, niemniej 

, stanu tabularnego, począwszy od dnia dzisiej- 
1 szego do wolnego przejrzenia lub podniesienia 
1 kopij przez interesowanych.

W razie przyjęcia i zatwierdzenia ofert na 
1 pojedyncze parcele, przyjmuje Gmina m. Lwo-| 
| wa obowiązek utworzenia swoim kosztem wy- 
। tkniętej w planie nowej drogi, jednakże tylko] 
, na gruntach do hotelu angielskiego i Majerówki 

należących.
Cena wywołania za cały kompleks realności 

I hotelu angielskiego i Majerówki w przestrzeni 
> 2580 s. kw., wynosi 250.000 złr. w. a.

Do ofert dołączone ma być wadjum w wy­
sokości dziesięć od sta, od ofiarowanej ceny 
knpna sprzedaży obl:czvć się mające.

’ Lwów, dnia 30 grudnia 1872.

A. Maczusk !<•?*<>  
Kali-Creme, 

rozbierane przez znakomitości lekarskie i 
polecone jako zupełnie nieszkodliwy i pewny 
środek do usunięcia piegów, ostud , pry*-  
szczów, liszajów, ran z odmrożenia i zmar- 
szczków na twarzy, jak niemniej jest ono 
najniezawodniejszym środkiem do wylecze­
nia parpli na głowie jakoteż do utrzymania 
włosów — Cena 1 złr.

A. Maczuskiego mydło Ka- 
li-Cr£me w sześciu rozmaitych gatunkach 
i zapachach, jest jednym z najprzedniejszych 
kosmetyków toaletowych, jako to : Glicery­
nowe, ziołowe, poziomkowe, sztuka 40 ct.

A. MaCZUSklCgO pomada z 
tłuszczu niedźwiedzi , nieoceniony 
ochronny środek przeciw, wypadaniu wło 
sów, przez co takowe otrzymują się gładko, 
świecące i gęsto. W zapachach rożnych kwia­
tów 1 zlr., w laskach IX) ct.

Do nabycia w składzie

Parfumeryj Maczuskiego
w Wiedniu, Karntnerstrasse N. 26.

We Lwowie n W. Buczkow­
skiego kupca i we wszystkich handlach 
galanter. i składach perfum. 1317 4—6

FOSFORANŻELAZA
r.ŁtRAS COKIORA UMIUEINOŚCI

Śródek ten w stanie ciekłym bez. smaku 
żadnego podobny do wody mineralnej, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Że wszystkich preparatów żelazistych jest on 
najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty 
został" przez najznakomitszych lekarzy. Bardzo 
dobrze się nadaje do temperamentów młodych, 
panienek delikatnych, których .rozwój ciała 
jest trudny, lub został spóźniony, dla pań 
cierpiących na nieznośne boleści żołądka, po­
chodzące z bladaczki, wyniszczenia białych 
upławów, lub braku regularności, dla dzieci 
bladych, wątłej budowy i delikatnych i dla 
wszystkich osób cierpiących z niedokrwistości. 
Skuteczny, szybko działający, . mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, 
środek ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.

Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
teijałów aptecznych i aptece p. Piotra Miko­
lasch i w aptekach pp. Beisera i Ruckera; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa 
Trauczyńskiego iRedyka; w Brodach w aptece 
p. Franzos; w Rzeszowie w apt. p. Scbaitera; 
w Warszawie w składach materjałów apteczn. 
pp. Mrozowskiego lerd , Aug. Gallego i Lud. 
Spiessa. 1043 12-28

W Piątek dnia 28. lutego b. r. o godzinie 10. 
przed południem odbędzie się w gmachu ces. kr. 
uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 

piąte publiczne 

losowanie listów hipotecznych 
w obecności c. k. Komisarza rządowego, c. k. No- 
tarjusza, Rady nadzorczej i Dyrekcji zakładu.

Lwów dnia 12. lutego 1873.

Dyrekcja.

TsiROPTmEINA;
P« BERTHĆ w Paryżu.

Żaden środek nie może iśi w porównanie! powyższym na uśmierzenie najupor- 
ciywazego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń odde­
chowych płue (bronchtM), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye 
piersiowe wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. BbrthŚ, U, rue des teoles; w trodack n aptece 
P. KULLAI; we Lwowie w aptece P. MiiolaSCH; w Krakowit w aptece P. J. T1UC- 
cztnsiikgo; w Pomaniu u Drt Mankewicza.

W rFov»liieiii
od 20. lutego stanowić będzie Heidama- 
cha ogier gniady, półkrwi angielskiej' 
po Alirm, od Iskry klaczy Czakienskiej. 20 złrj' 
w. a. od klaczy i 2 złr. na stajnię. 1465 3—3i

Korzystne posady, t j.

Ces. kroi, n przy w. 
jedynie pewnie skutkujący 

środek do wytępienia 
szczurów 1 myszy. 

Cena puszki blaszanej 1 złr. a. w. , 
6 puszek 5 zlr. w. a.

B. REISS, 
k. ung. priv. Fabrik chemischer Priipa- 
rate zur radikalen Ungeziefer Yertllguug 
w Peszcie, Dreikroimngasse N. 9

Główny skład u pana
Wm. Maager w Wiedniu

Stadt Backerstrasae 12.

F ŚRODKI do ZĘBÓW RIGAUD o
< ► Zalecane i codziennie przepisywane przez znakomitych lekarzy w Paryżu. < ►

<►
O
< ► CRĆME DENTIFRICE SOLDIFIĆE

NA CHININIE
► Dosyć jest pocijgsęć lekko szczoteczkę 

’ ' po tym wytworze dla otrzymania klejowa- 
s > tości, łagodnćj, ilusiawĄ, która nadaje 
* / zębom polyskujjcę białość bez żaduepo 
V niebezpieczeństwa dla emalii zębów. Nie 
<► zostawia na zębach żadnego osadu jak 

'< > większa ezęść proszków; opiatów, które 
zawieraję zwykle kwasy niebezpieczne albo 
atomy < ial twardych ścierajęcych łatwo 

. emalię.

DENTORINE RIGAUD

O 
4 >
O

ien Elizie do zębów przygotowany <, 
z rósliny kopalnikiein zwanćj (arnica) y , 
powszehnie oc-niony został, ulałwia cyr- . x 

i uśmierza ból ’ ,kiiiacyę krwi wdzięsłach i
zębów. O

Czyści oddech, wzmacnia dziąsła i roz-'< ► 
lewa wykwitnę woń w ustach. Zapobiega 4 > 
i zatrzymuje próchnienie, bardzo poszu- < 1 
kiwany przez palących, ponieważ niszczy < > 
zupełnie woń cygar i tytuniu.

Nabyć można we Lwowie w składach perfum pp. R. Schwarza, K. Strzyżew­
skiego i Jakuba Beisera; w Krakowie w apt. p. W. Redyk. 1039 6—12

Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast 
matyoznych p. Lerasseur, Aptekarza, 19 ruc 
de la Monnaie w Paryżu. 1021 7—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi­
kolasch; w Krakowie w apteco p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War­
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

PfflĄtalwo 
w bardzo intratne, 
nie wymagające specjalnych wiado­
mości wraz z realnością na przed­
mieściu do sprzedania. 3—3

Bliższe szczegóły udziela

Rudolf Koerber
ulica Łyczakowska Nr. 17.

i , PIGUŁKI BLANC ARDA
„■] Zelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi,
j potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku,
1 Zamieszczo e w 1866 w formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
; szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach suchot, w osla- 
< bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na 
S krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź nonnal- 
r nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania periodycznego jej odpływu, 
a Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar­
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych Pi- 
3 gułek Blancarda Wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj- 
| nego (argent readif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok:

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola- y?/
gscha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. ?(/)

1004 4—10 aptekarz rue Bonaparte nr. 40 w Paryżu.

SŁABOŚCI PĘCHERZA

99 99 99„«o99

Ces. król, uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański 
wydaje wo Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe z 1O dniowym terminem wypowiedzenia i
6

1073 7-?

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

ŁI8TY ZASTAWNIE 
zakładu kredytowego włościańskiego 

w sztukach po 100, 500 i 1000 z^r- wal. austr.
przynoszą prócz stałych <»% takżo i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu 

nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 I. 93 Dz. p. j>. mogą być na kaucje i wad.ja używane.

I Bank Lwowski I*
&

kanału uryno- 
wego i słabości 
zaraz'liwe, leczą

J

się wybornie przez użycie SYROPU pana BŁA YlV, 
jedynego jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisy­
wany. Skład główny u pana Blayni aptekarza w Paryżu, ulica du Marchó St-
Honoió, 7; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego', we Lwowie w aptece 
Mikolasza. 1029 8-

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor PI:

5 
X.

wydaje

ASlfiUlATY KASOWE
i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po

(1°
7°

o za 14 dnioweni wypowiedzeniem
o n 30 JJ

1103 10—?

dnia
Wszystkie w obiegu będące 672 °/o &sygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od.

1. lutego 1873 « 0.
9 O«

Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 
w Wiedniu, wiedeński Wechslerbank, w Pradze, pragski Wechslerbank, w Peszcie, bank 
Peszteński i w Tryjeście ogólny bank Tryjesteński.

1>Y I łi: KCJA.
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teki. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skcrla.


